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CZĘŚĆ URZĘDOW A.

*:|&Ur>re*63 Ŝ U sPe âeyineK° w Krakowie 
ltj  a°WŁi aplikantami ukończonych słueha- 
**tt i ^ ^ ŁisSfawa Stabrmwę w Nowym Są- 

“dwika Cholewę w Krakowie,

slnti ^ r#z?8 sądu apelacyjnego w Krakowie
uk ń^zonego 

kowi/^ *** Plkul*kiego, av
słuchacza praw 

aplikantem w Kra-

reset sądu apelacyjnego we Lwowie 
unanowaj W łedysbwa Nawrockiego, pra- 

*Rtem rachunkowym.

.  re*jdent dyrekcji poeit i telegrafów 
Hgtn * °W*0 aaRiianowai dekretem z dnia 10 
tyunf4̂ Ł i ‘ 96223/Ila. maturzystę giinna- 
®*tą ^a^a Przybysza praktykantem po-
^  8ruPJ C. i przydzielił go do służby
^*rno j  pocstowym * telegraficznym w

^  Rozporządzenie
*lk 8^ a ^ P r ©wlBaeyi w sp raw ie  n o rm  

°*,°w lązu jąeych  z  d n iem  1 lls to - 
jj * r * ttft te re n ie  b. K ró lestw a

*°w«go, obw odu B iałostock iego  1 
M ałopolsk i.

®iało8̂ a-,^r^ e.8twa Końgresowege, Obwodu 
dni, “^ leg o  i Małopolski ustanawia się od 
«nkt l l , “ dopada b. r. następujące normy

^ 5 ^IT A .6A W B 0Ń SR L  . 64.)

Król i Carowa.
z  k o ń e s z  X V I I I .  v r .

A) s a s a d n i c z a t
1. dla m k s t Warszawy, Lodzi, Lwowa 

i Krakowa po 300 gr. na mieszkańca na 
okios dwutygodniowy,

2. dla ludności pozostałych miast % ilo­
ścią ponad 8000 mieszkańców po 600 gr. na 
miasskańca miesięcznie,

3. dla ludności wsi i miasteczek mniej­
szych po 100 gr. miesięcznie,

B) d o d a t k o w e ,  m i e s i ę c z n i e :
1. dla szpitali na jedno miejsce, w mia­

stach poaat 8000 mieszkcń-ów 400 gr., w 
miastach zaś poniżej 8000 mie^kańoów 
900 gr.,

2. dla inetytucyj dobroczynnych (wy­
łączając personal i służbę),

a) zamkniętych, opiekujących się dziećmi 
do lat 15 (pr<yiułki dziecięce, żłobki i t. p.) 
po 800 gr. na dziecko,

b) otwartych (herhacisrnie, jadłodaj­
nie, bursy dla ucim, ochrony, krople mleka 
i t. p.) po 150 gr. na osobg,

3. dla pracowników państwowych i po­
lic ji Państwowej po 600 gr.,

4. dla pracowników korzystających z 
dodatkowej aprowizacji robotniczej zgodnie 
z rozpoisądzeniem ogłoszonym w Mouitorte 
Polskim s dma 17 b m. Nr 225 począwszy 
od 1 grudnia r. b. po 600 gr.,

5. dodatkowa aprowimeya pracowników 
górniczych i hutniczych normowana jest 
specjalnymi przepisami.

C) D la  a p t e k  s a r  e g e s t r o w a n y e h  w 
M i n i s t e r s t w i e  Z d r o w i a  P u b l i c s u e -  
go  po  e e n i e  e u k r  u p r  s e m y e ł o w e g o  

m i e s i ę e z u  i e :
1, normalnych w m usU eh Warszawie, 

Lwowie i Krakowie po 26 xg.,
2. normalnych gubernialaych w b. Kon­

gresówce, Obwodz e Białostockim, i Mało-

polsct) w miastach Rzeszowie, Kołomyi, Sta- 
nisłswowie, Brodach. Białej-Bielsko, Droho­
byczu, Przemyślu, Tarnowie po 20 k)g..

3. normalnych powiatowych po 15 klg.,
4. w osadach po 12 klg.,
5. wiejsjrieh po 8 klg
Kierownik Ministerstwa A prow izacji:

(—) Oskar Sobański.

Warszawa, dnia 24 października 1919

Przyjazd

N A C Z E L N I K A  P A Ń S T W A
do Lwowa.

U zu p ełn ien ie  p ro g ram u .

Pod przewodnictwem radnego Ohly’ego 
odbyło się w-zoraj w ratuszu posiedzenie 
komitetn porządku publicznego w czasie 
przyjazdu Naczelnika Laństw* do Lwowa. 
Komiket złużuny z reprezentantów wojskowo­
ści i osob ze »fer obywatelskich ustalił mię 
d*y istnemi, że wstęp aa peron w dniu pizy. 
pzdu Naczelnika PaD twa będą miały ty k o  
te osoby, które zasuną zaproszone i zaopa­
trzone w legitymacye.

Powozy z towarzyszącą Naczelnikowi 
Państwa świtą przejadą ulicami: Kolejową, 
Gicdwcką (obok kościoła św. E.żbi tyj, Leo­
na Sapiehy, Kopernika, Słowackiego, Trze­
ciego Maja, Jagiellońską, Ltgrouów, placem 
Marysckim, pi. Bernardyń-kiin, Czarnieckie­
go do pałaeu t. z w. namiestnikowskiego.

Ucnwalono zwrócA się do Rady szkol­
nej krajowej o zwolnienie mł„dzieży szkol­
nej od nauki, oraz wezwanie tni. dzieży wraz 
z gronem naue^ycieiskiem do wzięcia udds  
łu  w uroczystości przez utworzenie szpaleru

Sklepy w czssie przejazdu Naczelnika 
Pi ństwa ulicami m a'ą być zm knięte , mie­
szkańcy zaś winni udekorować domy AU- 
gami.

Prtejssd Naezelsika Państwa z pałacu 
nami stnikowskiego do katedry nastąpi uli­
cami Czarniecfei-go, pl, B rnardyńskim, pl, 
Huliekim. pl. Mrryackim obok pomnika Mic­
kiewicza i ul. R.itjwskiego.

Pnied katedrą porządek utrzymywać 
będzie woisko, w katedrze skauci i członko­
wie komitetu.

Po sk >ń'sonąm nabożeństwie przejdzie 
Naczeln k P^ń8tw« przez pl. św. Du :ba na 
ul, Leg onów gdzie odbędzie się rewia woisk, 
a następnie pod pomnik Mickiewicza, gdzie 
nastąpi d-fiiadz

W uroczystości ^ezm ą udział zastępcy 
włościan g n m  podlwowskich.

Jutro pojawi się odezwa zarządu mia­
sta do mieszkańców w sprawie powitania 
Naczelnika Państwa,

Sytuacya na froncie galicyjskim.
( Od korespondenta wojennego „Gasety 

Lwowskiej“).
(Z ) Niektóre dzienniki notują rozma;ta 

doniesienia o wyd rżeniach po ukraińsk ej 
stronie f.ontu g»licyjskiego. Douiesiema te 
pozostają w związsu z nową sytnaeyą, jaka 
wytworzyła a b  w ostatnich ośmiu dniach 
na tym ironcie,

Faktem jest, ie  wś-ód różnych odcieni 
stronn etw .ukraińskich* napr eciw frontu 
galicyjskiego zdarzyły się zmiany zapatry­
wań. które przedewszystziem polegają na 
zupełnej utracie siły moralnej i ideowego 
kierunku zamierzeń.

Petlura likwiduje swoie interesy poli- 
tyezn#-wojakowe w miejscu, na którem tyle

ipirill liTłllBOWwWŴ BSfetf ife

(Ciąg dalszy). 
bl6kup"  prawdziwy filsiof — dorzueił

— w*1® ^brącił do Jozmowy. 
za^T, • b®kiein oddaleniu od świata, książ- 

^pH je życie w towarzystwie.
'‘ktfciT  t * Książka nic nie uezy życia, 

a Ł?lko poznanie jego.
ora podniósł się i rzekł z pe-

”  łopo tan iem :
^tzyjjT. Czem-ie ja tak dostojnych gości
pia«t nhi9k mo^  ahcg ’ei chacie? Chyba jak 

«bem i m:odem.
Króit ~~ 8t budow ał Polskę —■ wtrącił

ki ~~ jeden PiaBt zbudował, a dr«-

^ tk n 5 ^v T rro*UGi’a  ̂ tę przymó r kę, która go 
i ej, doda} • rn^ ora> dla. złagodzenia

!0<ci . r N S * l praw *®> ie  opuszczę moich 
a moi a I®.401 k’m wyręczyć się... Wnucz- 

^^Jozaini816 V w Kaniowie i bawi się — 
, S S  ~  »baw am i panów..!
•kką s P„ “Pudrowaną twarz Króla jakaś 

« ę * k «l przebiegła.
 ̂ będą g asieka stad nm

g k *P °w ro Cem.
*tąd nie daleko... Za cliwi-

, .  p 0 3  “ 'na głową i wyszedł.
•mcinj , ®Jak m czasie ta suma stara  ko- 
pr*y*ie»ł. v ra, *®b na dsiedzińeu powitała, 

••hsn  chleha i n i  stele, nskry-

i. tym konopnym obrusem w mereżki po brie- 
l gach położył* ; potem wniosła dwa taUrzs, 
j sól, noże. Wchodząe i wychodząc kłaaia- 
j ła się

I Po wyjściu jej Król znowu począł res- 
gląd&ć się po izbie,

Na ścisnie wisiuła szabla, obok p is to ­
lety, dalej niaco bandura ośmiostrnnua.

K-ói nachybł się ku sz»bli i przeczy­
tał napis, n&bijany złotem, gotyckimi litera­
m i: Jezus — Msrya.

— W dać rycerskiem rzemiosłem ba­
wił się z* młodu — zauważył

Na ba-odurę rzucił okit-m.
— I  mszyką czas skracał w samotności.
N&ruszowics ulemom okiem po izbie i

ścianach wodził.
—- Dziwny jakiś ezłowiek — rzekł — 

żyje jak odludek, a widać, że to była kie­
dyś zapalona głowa.,, ezakię kocha, muzykę 
kocha, nsukę kocha,

Wszedł właśnie W emyhora, niosąc aa 
talerzu ogromny plaster miodu, schowanego 
w bialutkiej wioszczynie.

— To pierwociny tegoroczne —• zau­
ważył, stawiając talerz pa stole,

Naruszewu-s, jako Litwin, znający tylko 
bareie, z których pszczoły trzeb* było wy­
kurzyć, aby miodu dostać, zapytał:

— A skąd że Wsszmość miewasz 
piękny i biały miód?

W irnyhora uśmicehnął się.
— Nie z barci oj es t Dobrodzieju, 

z bezdenków.
Obaj męże o beidenkach nie słyszeli. 

Musiał przeto W ernyhura wytłumaczyć, ie  
to są m»łe uls przenośne, a ie  posiadające 
d#», a usta^ioBe nad jamą, wykopa&ą w 
ziemi, tak ie  nie tylko pszczoły mogą cią­
gnąć plastry dowolnej d ługości, a b  też je

tak

ale

dowolnie można podcinać, podnosząc ul do 
góry. Dlatego też miód z beadenków nie 
miał zajiach® dymu i zachowywał barwę 
jasną

W ^rayhora zaprsszsł do jedz?nia.
Naruuzewiez na miodzie chowany, pa­

łaszował a apetytem, a czarny ahleb, które­
go oddn?im nie, jadał, smakował mu bardzo. 
Chwalił i jadł Król jadł półgębkiem — 
wolałby podwieesoruk, z ciastkami, sporzą­
dzonymi przss Trem t.

Zawiązała się rozmowa. Król zagaił ją 
zręcznie.

— A cóż tu ludzie mówią o pobyeie 
J. K Mości w Kaniowie?

W ernyhora wrdząe dworski nundnr, 
sa,wahał aię.

Naruszewicz zsehęeał.
— Mów Waszmość śmiało... Król p?ę 

o tern n .s  dowie. Zresztą, m y  wszyscy nie 
jisteśm y zgoła przyjaciółmi Moikwy.

To ośmieliło Werayhorę.
— Prawdę powiedziawszy — rzekł — 

ludzie mówią, że król przyjeshiJ targować 
sip s ©urswą o Polskę. Byłem niedawno w 
Kijowie u mego przvja >iela, Wssysey Polacy 
tam mieszkający, głośno o tern aaówią jak 
w bęben biją, żs Jan  I I I  sprąedtł Kijów, 
a Stanisław August sprzedaje Polskę.

Kroi nie dał po sobie pozsać doznan.ij 
przy kr śoi. M ssiał obojętność udawać jak 
najlepiej,

— A skądże takie wieści i domysły ? 
zapytał.

— Z tego eo widzą. Mówią, ie  pr?y 
Dw?rze Cars -e j więcej kręei się magnatów 
polskich niż na Dworze naszego ukoronowa­
nego fireykft.

—• M to w tem i nieszezęśeie Pol­
ski — zauważył Na usze*irz.

Wornynora zaprzeczył
— Ale gdzie tam ! Msgnatom chodzi 

nie o skórę Ojczyzny, ale o icb ^łasne oi»- 
jętncśei. Zapomnieli, ie  z łaski hojnej Ojczy­
zny rs ajętiiośei te zdobyli, a teraz gdy 
Ojezyzna nie już im więcej dać nic może, 
Sarską łapę lBą.

— Ale w czem in tu wina króla ? — 
zapytał k ól niby broniąc się.

— J»kte w czem? On drogę pokazał 
Moskalom do Polski. Za araory z Carową 
otrzysnał tron polski, Caryea wiedziała k - 
mu daje, wiedziała, ie  dająe wiele temu p a ­
niczowi, ehowanemu na bruka paryskim 
wiele hędiie miała prawo ią i* ć  od niego, 
według rtykeyi łacińskiej do ut d^s.

Król kręcił się jak na ro żarzonych 
węglach. Naruszewiez z jocbyloaą głow?; 
słuchał.

W ernyhora eiągnał daleb
— Polsce potrzebny był król rycerski, 

mądry, ostr iny przewidujący, ktćryDy zd& 
wał sobie dourse ssrawę z tego, ie  Polska 
jak Cnrysiu? wisi między dwoma łotrami, 
a trze®, ją pociesza, podsuwając do ust 
spragnionyc'1 gąbkę nasyconą octem.

Król o trąc ił:
— Nurz król nis ma wprawdzie ry- 

serskiego animuszu, ale jak powiadają, o- 
świe dł Polnkę, podniósł szkoły, nauki, o«ła 
d d ł naród...

Wernyhora ironicznie głową pokiwał

(Oiąg dalszy nastąpi),



ciasu bezskutecznie borykał się z przeciwno­
ściami losu. Petlura, którego imię 1 rozkaz, 
były coś warte dla żołnierza esy bandy, 
operującej przez szereg ciężkich miesięcy 
dookoła Lwowa, dziś załamuje ręce nad swem 
osobistem położeniem, sięgając może do 
wspomnień wyolbrzymionych czynów wojen­
nych, a potem pasmo klęsk od Sanu aż po 
Zbrucr.

Tak zwana* armia Petlury odrzucona 
wspaniałemi uderzeniami' naszych wojsk, 
stojących pod rozkazami gen, Iwaszkiewi­
cza, wciśnięta została w kraj, który wrogc 
przyjął rozbitków wojskowych i politycznych 
Partya galicyjska, która wniosła do wspólnej 
niezgody jeszcze swoje specyalne żądania i 
chęć opanowania kierunku strategiczno-poli- 
tyo-znego przyspieszyła niezawodnie chwilę 
likwidacyi interesów.

Wypadki, które rozgrywają się na zie­
mi za Zbruczem, uwydatniają w całej pełni 
tragedyę ludu ruskiego, który podjudzony 
p zei c ie in e  żywioły emisaryuszów bolsze­
wickich szedł w sukience patryotyzmu, z bro­
nią w ręku, by walczyć dla interesów szczu­
płej garstki agitatorów. Omotany słtm i ha­
słami, lud ruski ssm nie spostrzegł się, że 
agitatorowie dali mu broń, by rabunki stały 
się chlebem powszednim żołnierza, by po­
żogą i mordem torować drogę do niby wiel­
kich celów.

Dziś ta tragedya ludu ruskiego steje 
przed oczyma w całej pełni. Bozfctki da­
wnych oddziałów, opuszczeni przez ucieka­
jącego wodza, bsz słów otuchy i zaopatrze­
nia, pozostawieni przypadkowemu losow!, 
wśród zimna i mrozów, szukać muszą dróg, 
by wrócić do kraju. Dzieje się to właśnie 
w rok po wybuchu braterskich walk, w ro­
cznicę raezątkn ciężkich zmagań,

Stajemy wobec zmian, które w tej 
właśnie chwili z godziny na godzinę prze­
kształcają się. W chaosie wypadków na 
pierwszy plan wysuwa się powoli front De- 
nikinowski,

*

W Kamieńcu Pod. bawi od dni 10 mi- 
sya bolszewików, w celach pertraktacji z 
Ukraińcami. Bolszewicy proponowali U krt 
ineom atworzenie Ukrainy prawobrreinej, 
wzamian z*co zrzekliby się Ukraińcy obsza­
ru dońskiego ns rzecz rządu sowietów. Do 
zgody z P ttlu rą  nie doszło.

Bawiąca u Ukraińców niemieeks misya 
proponowała Ukrainie utworzenie armii z 
jeńców ukr., pozost^ącyeh jeszcze w Niem­
czech w sile około 80.000. Armia ta pozo­
stawałaby przez lat l i  pod zarządem nie­
mieckim, w skład jej sztabu wchodziliby 
i oficerowie niemieccy. I  tu również nie 
doszło rzekomo do zgody z Petlurą, tak, że 
obecnie Niemcy popierąją flaansowo ni* 
P e t l u r ę  lecz P e t r u s z e w i c z a .

*

Do Kijowa przybyła delegaeya wojak 
galicyjskich. Potwierdza się zupełne zerwa­
nie między galic. i retlurowskimi wojskami, 
Przedstawiciele G&licyan przybyli do Kijowe 
dla porozumienia się z dowództwem dobro 
wolców.

*

Gen. Tarnawskiego i naczeln. sztabu 
pułk. Szemaaka już aresztowano, śledztwo 
w toku.

Człowiek i książka.
(Ciąg dalszy).

(Aoatole F rance: Le Petit Pierre, Pa- 
ris, Calmann — Lóvy, óditeurs).

Niewymuszony, szczery, a wysoce arty- 
styszny obraz dziecka kojarzy się z szereg.em 
innych obrazów, skąpanych w tem czystem 
złotem świetle dnia jasnego, które on oglą­
dał wówczas oczyma szczęśliwemi,

France jest atoli filozofem i nie może 
się oprzeć chęci przedstawienia ogólniejszych 
zjawisk na tle tego małego życia. Gdy mówi 
o tem, jak mały Piotruś wyobraża sobie, że 
jego pokój jest środkiem świata, rozumiemy 
go dobrze, wiedsąc, że W podobny sposób 
prymitywne narody wyobrażają sobie, że ich 
mały kraik jest „pępkiem świata*. Dziecko 
jest w skróceniu prymitywnym ludem, a jego 
rozwój obrazem rozwoju kultury ludzkiej. 
Mały Piotruś namiętnie rysował żołnierzy. 
„Moi żołnierze składali się z kółka, które 
wyobrażało głowę, jedna kreska stanowiła 
tułów i po jednej kresce przypadało na ka­
żdą rękę i na każdą nogę. Linia łamana, 
jak błyskawica, przedstawiała karabin z ba­
gnetem i było to bardzo ekspresywne, Nie 
wkładałem im czaka na głowę. Bysewałem 
je n góry, aby okazać całą mą wiedzę i wy­
szczególnić jednocześnie kształt głowy i jej 
nakryć a“.

Na tym stopniu sztuka jego utrzymy­
wała się dość długo, aż nsgłe, w błysku 
g-niuszu, przyszła myśl odtworzenia rąk i 
nóg nie za pomocą jednej kreski, jak dotąd, 
lecz dwiema liniami równoległemi. Zdumiony

Ludność zakordonowa odnosi się do 
Galicyan wrogo i odgraża się, że wypędzi 
ich do Galicji, bo oni zaprzedili Ukrainę 
dla Galieyi wschodniej.

Uregulowania wwozu zagranicznego.
W ostatnich czasach wzmógł się bar­

dzo przywóz towarów zagranicznych do Pol­
ski, w szczególności ze strony Ozecho-Słowa- 
cyi przez Piotrowice. S tacja  ta  z powodu 
braku towarów, magazynów i t. p. urządzeń 
nie ma możności prawidłowego załatwiania 
formalności celnych i kieruje je w tym celu 
do urzędów celnych wewnątrz kraju, t. j. 
przeważnie do Krakowa. Towsry te nie są 
w Krakowie zaraz po przybycin zgłaszane 
i odbierase prze* właścicieli ju t to se wzglę­
dów handlowych, już to z powodu nieposia­
dania na nie certyfikatów wwozowych.

Wobec tego, że towary podlegające 
ocleniu nie mogą być przez kolej sprzedane 
bez zgody urzędu celnego i ponieważ istnie­
jące aotąd w Msłopolsce przepisy celne ta­
kiej ewentualności nie przewiduje okoli­
czność ta powoduje zapełnienie magazynów 
kolejowych i skupienie niewyładowanych 
wagonów z nieodebranymi przez adresatów 
towarami zagranicznymi, wywołując tem 
znaczne utrudnianiu w jespodarce kolejowej, 
Kumisya odbyta w Krakowie z udziałem 
przedstawicieli Min. akarbu, kolei żel., Urzę 
du celnego w Krakowie i Dyr. Krakowską 
badała tę sprawę na miejscu i ustaliła, że 
czeskie wLdze kolejowe w Bcguminie wbrew 
umowie zawartej dnia 26 sierpnia w W ar­
szawie przepuszczają z Bogumina do Piotro­
wic towary, na które niema pozwolenia na 
przywóz, z czego korzystają kupcy, sprowa­
dzają do Krakowa towary bez uprzedniego 
uzyskania pozwolenia Komisy i dJa wwozu 
i wywozu, a nawet i takie towsry, które 
wogóla dla przywozu nie są dozwolone i do­
piero po wysłanin towaru do kraju Ju d  już 
po jego prrjbyciu  sterają się o pozwolenie 
na przywóz, Oprócz tego kupcy w Krakowie 
urządzili rodzaj giełdy na przywożone z za­
granicy towary, na której spekulują cenami 
tych towarów w zależności od konjunktur 
handlowych i do czasu sawa cia korzystnej 
dla siebie tranzakcyi towaru z kolei nie od­
bierają,

Tym sposobem wywołuje się przepeł­
nienie magazynów kolejowych i skupienie 
niewyłsdowanych wagonów z nieodebranymi 
przez adresatów towarami zagranicznymi,

Obowiązujące obeenie w M&łopols^e 
prawodawstwo celne nie przewiduje możno­
ści sprzedaży z licytaeyi takich towtrów, 
a na zasadzie art. 9 dekretu z dnia 8 lutego 
b, r. towary, które nie są pokryte świade­
ctwem na przywóz, powinny być po upły­
wie dni 14 zwrócona za granicę.

Komisya w celu zaradzenia złemu, 
uznała jednak za możliwe dopuścić sprzedaż 
z licytaeyi po 48 godz. od czasu prsybycia:
1. towarów, które już zostały cdoae, lecz 
jeszcze nie zabrane ze stacyi przez adresata,
2. towarów, przywóz których dozwolony jest 
bez certyfikatów i 3, towarów, na które 
UTząd celny posiada już certyfikaty. Co zaś 
do towarów, na które certyfikatów niema,
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swoim odkryciem, prrgnął uznania. Lecz 
mstka, nie widząc w tych bazgrotech żadnej 
uderzającej różnicy, odsunęła go łagodnie: 
„Jakie to dziecko jeat nerw ow e!“ — we­
stchnęła. Biedny Piotruś nie wiedział, że 
kilka tysięcy lat temu podobne odkrycie 
mogłoby go uczynić było przedmiotem po­
dziwu.

Dziś na to wszystko patrzy oa ae 
sceptycznym uśmiechem, albowiem dz;wnc 
w nim nastąpiła przemiana, Gdy, jesse^e 
małym będąc, zaczął pisać trak tat teclogi- 
asny od słów: „co to jeat B ćg?“ za nic 
w św ięcie nie chciał tam postawić znzku 
pytania, upierając się, że snsk ten jest nie­
potrzebny, albowiem on wie, co to jest Bóg. 
„Zmieniłem się bardzo od tego czasu, Nic 
waham się stawiać znaków pytania wszędzie, 
gdzie się je stawiać zwykło. Miałbym nawet 
wielką ochotę dawać wielkie znaki pytania 
aad wszystkiem, co piszę, co mifślę i co 
mówię. Moja dobra matka, gdyby żyła, po­
wiedziała by mi być może, że teraz Btawiam 
ich zbyt wiele*,

Frsnc* jest poetą półtonów i półcieni, 
człowiekiem nad wyraz wysubtelnionym, 
Nad jego książką unosi się srebrna, delika­
tna koronka smutkn i melancholii, której on 
nie chce ukrywać nawet w imię tego rozu­
mu, tek przez się wielbionego. Jego umysł 
jest lekki i nie poddaje się isdaym  więzom, 
żadna zasada nie trzyma go w swej mocy 
i w nic nie wierzy on z taką siłą, aby są­
dził, że przeciwny pogląd pozbawiony jest 
słuszności. Wie dobrze, jaką rolę w życiu 
człowieka grają zmysły i sam poddaje się 
ich władzy. On n ;gdy nie zapomni tego do­
tknięcia uperfumowanej i upiętej w rękawi­
czkę dłoni artystki Bacheli i z tkliwą wdzig-

sprzedaź ich uskuteczniona być nie może. 
Towary przywiezione bez pozwoleń na tcwos. 
winny podlegić konfiskacie, Komisya dla 
wwozu i wywozu wprowalzs, w życie po­
wyższo postelaty.

Ze względu, że s tacja  Aleksandrów 
jest w zupełności przygotowaną technicznie 
do wykonywania formalności celnych Min. 
kolei że l po porozumieniu się s innymi za­
interesowanymi ministerstwami, uznało za 
pożądane wznowienie kom unikacji towaro­
wej przes Aleksandrów.

A. Piątkowski,
Bef. pras. Mm. kolei żel,

Zamknięcie granicy
polsko - rumuńskiej.

Główna kwatera w Bukareszcie zarzą­
dziła zamknięcie granicy rumuńsko - polskiej 
wskutek pojawienia się cholery w Potecef?), 
w Lodzi, Kowlu i Stryju. Jako punkt przej­
ścia ustanowiono Niepokołowce, gdzie zarzą­
dzono przymusową 5 dniową kwarantannę, 
Podróżni będą poddawani badaniom b&kte- 
ryologicznyro i 2-krctaemu szczepieniu se ­
rum. Z powodu braku pomieszczenia może 
najwyżej 50—60 podróżnych przebywać w 
Niepokołuwcach, resztę ma się odstawić do 
Sniatyna. To samknięcie granicy" tłómaesą 
w tea  sposób, że Bumrini zawarli z pewną 
firmą szwajcarską umowę o wybicie jubi­
leuszowych marek pocztowych, które mają 
być sprzedawane przes 5 doi, od 5 do 15 
listopada, Bzecz w tem, by tajemnicy tej 
nie przenieść do Bumunii, by ludność się o 
trm  nie dowiedziała i nie wykupywała ma­
rek. Wedle zdania handlarzy, kwarantanna 
trwać będzie tylko dni kilka. Na tej kombi- 
naeyi z markami chce zarobić tylko rząd ru­
muński, w tym też celu wysłano szefa po­
czty bukowińskiej, maj. Turbatu do Szwaj- 
esryi. Wedie inuej wersyi, powod m zamknię­
cia granicy dla ruchu podróżnych jest oba­
wa rządu przed wywożeniem tei rum .ńskich. 
Na stacyi Niepokołowce wstrzymują wszy­
stkich bez wyjątku. Wszyscy spać muszą ra­
zem na g ' ł jc h  deskach. Wstrzymano również 
i polskiego kuryera, dyplomatycznego.

Ostatnie wydarzenia w Kijowie.
(8 t. Z )  W nastem  mieście bawi dziś 

w przejeźdsie p. Kazimierz Ł o z i ń s k i ,  
wteeprenes patronatu Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Kijowie. P, Łosiński po 17 dniach 
podróży dostał się bardzo kombinowaną 
drogą do Lwowa, a o ostatnich przejściach 
Kijowa podał nam następujące inform roye: 

Dnia 30 sierpnia wieczorem bolszewi­
cy opuścili Kijów. Do miasta weszli Petlw - 
czyey w chwili, gdy gen. Pctopanow bom­
bardował jeszcze miasto, sądząc, że są w 
nim jeszcze bolszewicy. Nsstępnego dnia na 
ratuszu zatknięto dwie chorągwie: ukraiń 
sfcą i rossyjską (denikinowską), Wojska gen.

cznością będzie wspominał pannę M śrdls, 
która zamiast gramatyki dała mu poznać 
Wielką i niezgłębioną słodycz miłości pokor­
nej i mepodejrzjwanej.

Przerzucając k&rtki tej pięknej książki 
widzę, ’ak jsane i pogodne oczy Anatola 
Fnsnee’a lasnuwsją się nrgłą smutku. Mówi, 
że poznał boleść po raz pierwszy, gdy od 
nich odeszła jego stara piastunka Melania. 
Gdzieindziej znów mówi o sgonie małego 
kotka. „Twoje oczy zgadły, a w a z  z n im i  
i ten świst, o którym ty prawie nie nie wie- 
dsiałeś, O t jeśliby twój drogi mały cień 
mógł mnie słyszeć, powiedziałbym mu: 
Wkrótce i moje oczy się zamkną na zawsze, 
a ja równi ż nie dowiedziałem się wiele 
więcej od ciebie o życiu i śmierci. Miałem 
wiele słuszności, gdy będąc dzieckiem, są­
dziłem, że ton świat nieznany, którego szu­
kałem, był blisko mnie. Świat nieznany nas 
otacza, on jest wszystkiem, co je3t po za 
nami. A ponieważ nie możemy wyjść z sie­
bie, nie osiągniemy go nigdy",

Dla poznania samego Franee’a cały cykl 
o Piotrze Noziire, a zwłaszcza ostatnia 
książka — jest bzrdzo ważna, Odnajdujemy 
tu bowiem bardziej bezpośrednio te  rysy 
samego pisarza, które spotykamy wszędzie i 
przekonywamy się, że w każdej książce jest 
jakaś szczególnie d^oga mu postać, w której 
on przedstawił jakąś eseść własnej duSi.y. 
Najczęściej będzie to nezony lub filozof. Syl­
wester Bonnard, członek Instytutu miał także 
w dzieciństwie biblię ze sztychami i lalkę 
brzydką i tanią, którą nad inne przekładał, 
Lucyaa Bergeret, profesor literatury łaciń­
skiej, Paul Wanee z Lys Rouge i Troublet 

* z fflstoire comiąue, stary Brotteaui, noszący 
w swej redingote puce Lukrecyusza i ojciec

Dsaikifia były już w m“eśeie? witane o 
eyinis przes mieszkańców. Tego dn:*.'* 
ozorem, gdy ;es*eze miasto drżało * 
wnośei, podczas wiwatów na eseść Denii 
Petlurczyey zdarli chorągiew ressyjską 1 »0 
tusza, a kilku sprawców tego czynu 
konno z chorągwią uciekać. Zrobił sjS P 
płoch i krzyk. Zaalarmowano oddsia*f 
nikińców, które do Biczowników dały' 
salw kulomiotowyeh. Siszownicy \
poczęli w panicznym nieładzie uei®*8* .̂ 
nawet zostawili trzy armaty z j« 

Denikśńey poczęli rządzić w 
bo Petlurczyey po dwudniowesn 
się ulicami, uciekli, e.

Tymczasem bolszewicy stanęli nad* 
ką Irpeń o 26 wio;st od Kiioya.

Tak minęło 6 tygodni. _ . ±,
Dni* 14 paźdsie nike rano mic8V^  

ców Kijowa zbudził daleki huk 
jednak miarowo przybliżał się. 
nagłej zmiany sytuseyi był fakt, i® 
czwarte żołnierzy pułku kabardyńskiego, 6j“ 
jąccgo pod rozkazami gea, Denikina ,tf 
siło się w nocy bolszew kami i 
się z nieprzyjacielem. Podówczas w Kij01" 
mało było wojska, bo gen. Drag°ffl’r®J 
głównodowodzący krajem, zatrudnił ^° ? ^ 
rzy walkami około Czernichowa i zdoby* 
miasto.

Ostatecznie bolszewicy rozpoczęli P® « 
bzrdowanie miasta i powoli opanoWj^j. 
ulice. W Kijowie padł wielki 8*ra? ^ i |r t ' 
krótko przed pogorszeniem sytuseyi 
naście tysięcy Polaków zebrało się P1?., 
konsulatem polskim, prosząc przedstawi®1® 
polskiego p. Zdziechowskiego o opiekę i °* 
twieaie wyjazdu z miasta. . #

Na ulicach rozaoesęły się waiki, k*® 
trwały 3 dni. Tymczasem Indzie BaaS?Ił),

» u ...«  „ .„ w  żydów, między g o --■ g
po południu zaczęło uchodzić z miasta 
Dniepr. I

Bojażń przed bolszewikami był®
'"ńelk?, ze ludżie prześcigali się w ne’p<j*L 
Partye wyebo-rkeów doszły do stacyi k®WJ  ̂
wej Darnie* i tu aastąpił postój. ” śr ,
uciekających szczególni* wzrusrający byj
widok żony byłego M inistra p. Sobsń**1' * 
która uaosiłs. dwole drobnych bliźailh • 
Darniey przybyli też generałowie D r.E£?lB)i 
row, Br -,do * i Majewski, Generałowie fj* 
d*o troskliwie zaopiekowali się perso®*1® 
i archiwum poselstwa solskiego z Kij°* ’ 
W resieie dotarto do stacyi Browary. .

A z Kijowa dochodziły głuche wi~
i-

browolni uchodźcy, którzy wśród c i ą ^ f j  
przewrotów potracili swoje mienie, id»l® .

k a lia  straszna, wzdrygająca nerwami^®®

i _
miasta drzoli o iego losy i ży‘ ie drogich 
osób, które już wydostać się nie n>°  ̂■ 
Boje na ulirach trwały trzy dni i 
Były tak ciężkie i nieustanne, że bcls-*®* 
cy ssie mieli nawet czasu na grab ie^0, 
mordowanie niewinnych. Faktsm  jel t> .7, 
Peczersk i Mosty nie były pries n.ch #*** 
te, żydzi okazywali bolszewikom żywą ^  
patyę i witali icb chlebem i solą. i.

D«ia 18 października bolszew ików 0 
parto przy pomoey świeżych sil Danif!1̂  
wskich, a wychodźcy mogli powrócić 
domów. Trzeba zaznaczyć, że pierwsze W®J 
śsie armii Denikina do Kijowa dnte 81 816

wesc*
Sariette z „Buntu aniołów* i nawet 
egiptolog zahipnotyzowany, piszący * -  
prsygody tragarza w Konstantynopolu 
wszyscy oni odtwarzają pewną część du®̂  
F rance’a, są głosicielem! jego idei lub ekł8 
ności uczonego. Franco kocha uczonyct 
kocha lunkę. To zaś, co on naprawdę *®°(i 
nieśmiertelnego do literatury — to typ B<r“ 
negc, skreślony rysami tak pełnemi nń«°s ' 
tak wypiessezony i t-,k artystycznie P1? , 
że jego Sylwester Boanard żyć będzie f**8 
i w. oryginale i w licznych kopiach.

Ci wszyscy fil zofowie i uczeni * 
miłosny kult książek i umieją wyczuwać <ń 
szcze rozkoszne, gdy ich palce dotykają P1’ 
knych starych opraw; są miłośnikami stM
i - i .  jl ? • w - ,  .  j
— J — | ta ILg
iytności i ooeci łacińscy i greccy stano 
Ji —’-Ł ’ ■ Błody®

ńistory1
lub także "historycy. Dla muzy K lio® !

dla nieb. źródło niewyczerpanych 
artystycznych. Przeważnie są to history1
iuu tasze Historycy, m a  muzy ł-<u " 
France zawsze szczególniejsze wzglę^J’ i 
imieniem nazwał jeden ze swych zbior 
nowel historycznych, a w swej ostat® 
ksiąźc® tsk  o niej mówi :  „Muza Klio J 
poważną, a nawet czasami surową, 
słowo poucza (j»k Bądzą), zajmuje, podn®

! 1 -Ł -  dzień ®albawi. Chciałoby Bię jej słuchać dzień ca 
Lecz zauważyłem, bywając u niej stal®<

->----------------- - t - ^ żną) stffl
i kłami1®

. . ______ ,_________ ią ^
koeham ją dotąd. Są to jedyne węzły, )v

eręsto wriewa słą pamięć, j«at próżną 8 f̂ 
niczą. niedobrze pomformowaną i kłam * 
Pomimo jej braków, kochałem ją bard*

mnie łączą z tą muzą*.

Jan PararuiotcsU-

(Dokończenie nastąpi).



pnia odbyło się w zupelnem porządku 
ekscesów ulicznych i  pogromów.

Nftomiast ponownemu wkroesen 
nikinoweów towarzyszyło 6  dniowe g
nie iydów, a to — jak  powsz; wlLania 
niono -  wskutek przyjaznego * « *  6ra
się iydów wobec bolszewików. N
daeuniki podały, że w czasie od* r°J . .
nikinoweów iydzi strzelali z okien
naftę, a nawet wymtenisno numery J
domów, To dało hasło do wielkn811 ie
sów. Władze rossyjskie położyły n
k m  tym zamieszkom i  wybrykom. ,

Miasto powracało powoli do norm at 
nego wyglądu. Początkowo lo/a>.e^  ̂ _r 
twarta do godz. 9 wieczorem, 
do 12 w -nocy.

później już

Arehiiej Antoniusz (którego widzieQ 
hśmy w czerwcu we Lwowie) PoW 
Kijowa i celebruje nahoieiatwa.

, Stosunek władz i wojsk Oemkma ao 
“olaków ułożył sie bardzo dobrze.

Władzę sprawuje gen erałgu 
^ermawski, naczelnikiem kr»]u J 
fi»gomirow. Warto zanotować, ż e w ł  
ioib. przywróciły kalendarz star s g J 
^mieniono tei rachubę czasu na ^

boUi0wiey praesuueli %eg^y o ©
»*Hi6d. . .

„  Specjalną wzmiankę P^więcić naleiy 
*■ Karolowi Szczenio^skiemu, »yn rteiegat 

Ministra handlu, który lftko de'0gal Międzynarodowego Czerw. K r z y P  
* wielkiem poświęcaniem i prawd»w%
Ma ofiar bolszewickiego ay&temu 0 w eki
celem wydobycia zeznań. P* ®. : sani.
Mćsl tym biedakom pomoc m°râ  
t4rn%, narażając swe iycl0 i *dro *

Trzeba tei wspomnieć o niesyc 
wysokich cenach, za które moi“* h0L .  
nabjć przedmioty codziennego K ^  ickich
»** Cena chleba za czasów boiszewickicn
wynosiła 165 rubli za funt, obecnie 1

słonina 1.100 rubli O •) .°  ft0_b ^d. 
funt, masła 900 rb., J»]o 60 rb.

, P. Kazimierz Łoziński koiic^ ge 0stri8. 
Wdzo interesująca opowiadanie p- l0 
*ema naocznego świadka jeszcze
»  w y ty ie  drogi, którą t o j t f  « l  ■ 
Ji)owa do Lwowa. Żamust OSO ^
Ł* musiał odbyć drogę z Tera.
Przez Odessę (Grabionka, Czerkasy),
BPol, Bendery. , a__

P. Łoziński udaje się Jo Warszawy 
w sprawach Czerwonego Krzyża*

Powitanie armii narodowej 
w Budapeszcie.

Na przyjęcie armii n a r = P^Muao 
bo całe miasto flagami narodow ^  ’Qe^erta 
deszczu zebrały się tłumy na pl»c
i na placu prsed parlamentem, g wegier- 
bastąpić uroczystość powitania 
skiej przez władze i  Ludność.

Na placu Gellerta zjawił się 
bjdział armii narodowej o goj • w ‘tuWtt- 
c>ele kroczył wiceadmirał H or y g a 
r*y»twie szefa sztabu generain g ^ bur 
Ludność zarzuciła Hortego kwiat ie5ue 
Mutr* ar. Body wygłosił przemóweme, 
*którem serdecznie powitał n^ °  ^ ■
| a  tę mowę odpowiedział Hortyr m0_
Kiedyśmy pyli odaalem od Bud 1  .
b^widiiliśmy tego miasta, p n e A M U to g l
1 tutaj nad brzegami Dunaju JoMio się
węgierską przeo sąd. Miasto to yP , Qjo r.
swojej przeszłości, podeptało ko J  8imaty.
herodowe i przybrało się w ca6rwa0BaeJX d a - 
■b-toh im bardziej zbliżaliśmy bl§ ca j
©wta, tern bardzie; topniały nasze serca j 
dziś jestęśmy gotowi miastu tern P _
e*yć. Przebaczymy Budapesztowi, i  bracia 
Wu będzie koebeł glebę, którą n
aa rob uprawiają, j e ż e l i  J ę J * ( b m liwe 

i k r s y i  podwójmy ioklaati - Vyi podwójny 
i okrzyki: JEłjen0  ] 8“ aki § jadnemf i *  trzy wzgórza i  cztery «  . ^

słowem, jeżeli będzie kochał oj j  *
P»Bk, i  L s  wS|, .» k ł

Następnie jid il ą s  »Wa» .t t l
|t»ed gmach parlamentu, 8d5f®h g uiAry pô

m l m b * S s t lto  naiód » { * ,« * ' “  * o t i .5* upadku, w który został wtrą, y P 
lłycb ludzi. Ocknie się znowu, j .
®fla czczych słów o pomocy ».» A jJ  Qja-

zaufa Bwoim własnym siłom,' ,d^ Sorty
Wzruszenie jako chrześcijański ’ b la 
odpowiedział na to: Błogą i l
dr«ga, którą musieliśmy ,P>«byJ, J  
*]awię na tern miejscu, 8dne. «owieMo- 
tokiem został los ojczyzay nasz0] P 
hy człowiekowi, który ojczyznę wp$ » 
brzeg przepaści, Tak samo, jak d 7 
Proces rozkładu, będzie trwał proeei» odb
?°wy, jeżeli zechcemy skrdolć .  duszy ideowy, musimy truciznę wykorzenić z J
®̂ todn ywezwać wszystkich P‘trI°V  J ?  
^S-~\i^h, zby się skupili pod haśłtin .
dowęj myślj 1 moralności etyki obrse# »3

skiej. Horty zakończył okrzykiem: Niech iyje 
Ojczysaa!

Następnie kardynał C z a r n o c h  cele­
brował Mszę. Deputacya kobiet węgierskich 
wręczyła Hortemu sztandar n-irodowy, który 
prymas poświęcił, a potem delegacje poszcze­
gólnych komitetów wręczsły Horty’emu bu­
kiety, a córeczka Friedricha wręczyła bukiet 
mieniem młodzieży węgierskiej,

Uroczystość zskończyła się defiladą woj­
skową.

Mwatawcai

Uczniom-Obrońcom Lwowa.
Gdy z chaosu wielkich zmagań się wo­

jennych dźwignąć się miała do nowego ży­
cia niepodległa Polska i gdy w tej chwili 
zagrożoną została wschodnia połać naszego 
kraju przez ukraińską ruchawkę, gdy z Iru - 
talizmem chciano zedrzeć ze Lwowa jego 
prastarą, wielowiekową polskość, młodzież 
lwowskich szkół postanowiła nie dać ziemi, 
skąd jej ród i pieśń przekuła w czyn.

Już nieletnie dzieci z klasy II. gimna- 
zyalnej i wydziałowej i cała młodzież polska 
klas wyższych w słabe ręce chwyciła kara­
bin i na placówkach — w ogrodzie Kościu­
szkowskim, na Górze stracenia, w Szkole 
kadeckiej i Cytadeli — urastała z dzieci na 
bohaterów.

Lwowskie kroniki szkolne zapisują długi, 
szereg obrońców Lwowa, którzy poszli na 
pierwszy zew zagrożonej stolicy, wtłaczani 
w szereg nie przymusem poboru, ale gorą­
cem poczuciem obowiązku służby dla Ojczy­
zny. Wołodyjowskich i Skrzetuskich epopeą 
bohaterską karmione dzieci Lwowa, które 
wygnały wroga za rogatki m ksta  i zdarły 
niepolskie sztandary z wieżycy miejskiej, 
dały bezprzykładny wzór patryotycznych uczuć 
i świadectwo jak najchiubniejsze dla swoich 
przekonań i wierzeń politycznych.

Obecnie młodzież ta wróciła na ławę 
szkolną, aby po przepięknym epizodzie wo­
jennym sposobić się do życia pracy dla do­
bra własnego społeczeństwa i enót obywa­
telskich nabrać na drogę, wróciła skromna 
jak każdy, kto naprawdę zaglądnie śmierci 
w oczy i kto dokona naprawdę wielkiego 
czynu; ale nie wszyscy wrócili.

Osła ich pełna kompania opuściła p la ­
cówkę i poszła gdzieindziej — tam, skąd 
nikt nie wraca, .Polskiemu grodowi stołe­
cznemu dała to, co miała najdroższego, bo 
aała młode, jasne życie, osłoneeznione na­
dzieją wolnej Polski. Nieutulony ból matek, 
szczera łza współkolegów, głęboki żal zakła­
dów, które grzebały najlepszych z pośród 
swoich wychowanków, towarzyszyły ich de­
zercji. Na wzói tych mnogich rycerzy kre­
sowych, którzy posiali białe swe kości na 
rubieżach Rzeczypospolitej w obronie polskiej 
kultury, legli na pobojowiskach Lwowa od 
wrażej kuli lub zmarli w szpitalu z wycień­
czenia — za słabi w stosunku do ogrbmu 
odpowiedzialnej, twardej służby żołnierskiej.

Dziś śpią snem wiecznym. Na cmen­
tarza obrońców Lwowa wieńcem całym mo­
gił, na których białe, proste sterczą krzyże, 
leżą cicho i prócz rzewnej pamięci niczego 
już od nas nie pragną.

Jutro pamięć tę czcić będą szkoły 
lwowskie. Czcić ją  będą nabożeństwami ia  
łobnemi po kapiicach zakładowych i o godz. 
10 rano nabożeństwem w archikatedralnej 
bazylice, w którem wezmą udział detegacye 
wszystkich szkół lwowskich, Po n&bożeń 
stwie odbędzie się uroczysta, okolicznościo­
wa akademia w teatrze miejskim, poświęco­
na p migei młodocianych bohaterów, a ró­
wnocześnie odbywać się będą zbiórki na 
rzecz uczniów-żołnierzy i ich rodzin.

Wątpić nie można, że cały patryoty- 
czny Lwów w tem żałobnem ścięcie mło­
dzieży szkolnej weźmie żywy udział i da wy- 
raz swej wdzięczności dla tych, co słabemi 
dłońmi odparli watahy butnych najeźdźców 
i zdobyli za swój wielki czyn, tak brzemien­
ny w skutki, skromny krzyż ebrońców Lwo­
wa na bluzie mundurka szkolnego lub przed­
wczesny sgon.

W . Kucharski,

22. X I .

Prezydyum Rady Miasta wystosuje ode­
zwę da właścicieli sklepów i fabryk, aby w 
dniu 22 zamknęli swe lokale i pracownie.

W dzień przyjazdu Naczelnika Państw a 
wstęp na peron, jakoteż i do katedry będą 
miały tylko te osoby, które otrzymają karty 
wstępu. Zar&ądzenie to jest konieczne ze 
względu na szczupłość miejsca na peronie 
ora* na porządek. Bilety wstępn otrzymają 
przedstawiciele władz duchownych, wojako- 

.  wych i cywilnych, oraz delegaci ważniej* J szych iEśtytueyj społecznych, nadto kompa­

nia honorowa obrońców Lwowa — złożona 
z plutonu pierwszej załogi obrony Lwowa, 
plutonu inwalidów, plutonu cywilnych obroń­
ców Lwowa i sekcyi kobiet, które brały 
udział w zeszłorocznych walkach.

Na posiedzeniu sekcyi porządkowej 
dyrektor W a s u n g  imieniem Kółek rolui- 
czych zgłosił udział włościaństwa powiatu 
lwowskiego w obchodzie rocznicy oswobo­
dzenia Lwowa, i prosił o spowodowanie, aby 
Naczelnik Państwa w przejaździe na poświę­
cenie kościoła wotywnego przy ul, Dwerni­
ckiego zatrzymał się na placu Bernardyń­
skim, gdzie delegaci włościan i Kółek ro l­
niczych złożą mu hołd i wręczą memoryał. 
Rzesza włościańska ustawi się szpalerem 
począwszy od pi. Bernardyńskiego wzdłuż 
ul. Pańskiej i Zyblikiewicza.

*
Sekcja obrońcow Lwowa przy Komite- 

cie wojskowym obchodu rocznicy oswobo­
dzenia Lwowa zawiadamia, że prawo wystę­
powania w grupie obrońców Lwowa bgdą 
mieli tylko te osoby, które na podstawie 
dostatecznego wylegitymowania się uzyskają 
specjalną lfcgitymaoyę dla obrońców Lwowa, 
ważną a s  dzień 21, 22 i 28 b. m., na pod­
stawie której będą mogły ucsestniczyć w po­
witaniu Naczelnika Państwa przy br.m ie 
tryumfalnej przed dworcem, w rewii, defila­
dzie i w przyjęciu na Strzelnicy, urządzo- 
nem przez obrońców Lwowa dla Naczelnego 
Wodza.

Legitymacye wydawać będą komen­
danci odcinków z czasów obrony Lwowa, 
lub ich zastępcy według następującego po­
rządku :

Odcinek I. kpt. Bujalski, Dom Techni­
ków od godz, 14—16.

Odcinek II. por. Swierzawski Adam, 
uł. Głęboka 1, 6.

Odcinek III. (dyrekcja kolei) por. 
Graybner, ul. Batorego, hotel Austrya 1. 18 
od godz, 10—12.

Odcinek III. (Bem) por, Mahier, Cyta­
dela od godz, 15—17.

Odcinek III. (Góra stracenia) rotmistrz 
Abraham, ul. Długosza i, 16 od godz. 10 
do 11.

Odcinek III, (Kleparów) kpt. Sikorski, 
Sokoł-Macierz od gods. 16—18.

Odcinek HI. (Zamarstynów) podpor. 
Tychowski, ul. Sw, Marcina.

Odcinek IV. por. Zygmuntowicz, D.O. G. 
pl. Bernardyński przed poł. i po*. Rzepecki 
Kurkowa 11 od godz. 11—13 i od 1,6—18.

Odcinek V. ppor. Liwacz, Nowy Świat 
15 od godz. 16—18,

I. Załoga Obrony Lwowa.
Dom akademicki ppor. Nowak-Przy- 

godzki. Dom akademicki od godz. 19—2,
Dom techników, ppor. Wasilewski, ul. 

Kącik,
Szkoła Sienkiewicza podchor. Novy, 

ul. Szeptyckich 1. 32 od godz. 16—18.
Rsęana Polska, ppor. Vorzimmer, Ja ­

błonowskich 1. 26 od godz. 13—14.
Oddziały sanitarne (szpital Technika) 

mjr. Adam Gzyzewicz szpital zap. Nr, 1 
gimn, ruskie ul. Sapiehy od godz. 10—1130.

Lotnicy kpt. Bastyr, Lenartowicza 11.
Artylerya, kpt. Todt, koszary Czerwo­

nego klasztoru ul. Teatyńska od godz. 9 —11 
i od 1 5 -1 7 .

Kswalerya, rotm, Krynicki, ul, L. Sa­
piehy Nr. 67 od godz, 14—16,

Oddziały techniczne, ppor. Lisowski 
Konrad ul, Jabłonowskich i. 22 od godz. 
1 7 -2 1 .

Żandarmerya, pnłk. Hełm-Firgo, ui. 
L. Sapiehy 1. 45 od godz. 14—16.

Lwów, 18 listopada 1919.

Kalendarza
Ś r o d a :  19 listopada,
Rzym. kat.: Elżbiety król,
Gr. kar.: Pawła ap.
Słowiański: Drogomira,
Wschód słońca o godzinie 7 minut 21 

zachód słońca o godzinie 4 minut 14,
Temperatura o godzinie 12 w połu­

dnie — 9 stopni.

— P rzy s tąp ien ie  P o lsk i do Między 
narodowej Konwencji Paryskiej o ochronie 
własności przemysłowej, W Traktacie W er­
salskim z dnia 28 czerwca 1919 r. między 
Polską a Głównami Mocarstwami Sprzymie­
rzonemu i Stowarzyszonemi Polska zobowią­
zała się z własnej inioyatywy przystąpić w 
ciągu 12 miesięcy od zawarcia traktatu do 
Międzyayrodowej Konwencji Paryskiej o 
ochronie własności przemysłowej,

Podług nadesłanego obecnie do Mini­
sterstwa Spraw Zsgranicsnyeh i do Urzędu 
Patentowego Rzeczypospolitej Polskiej urzę­
dowego zawiadomienia od Rnądu Szwajcar­
skiego, akces Polski do powyższej Konwen­
c ji  Międzynarodowej stał się prawomocnym 
z dniem 10 listopada b. r.

— Wóz sypialny Lwów-Laków.
W skutek zastanowienia i-ucha pociągu nr, 
20 na szlaku Rzeszów-Kraków, frowadzić się 
będzie wsgon sypialny ze Lwowa do Krsko- 
wa od dzisifti przy pociągu nr. 22, Odjazd 
ze Lwowa 17 05. Pociąg nr. 42, odchodzący 
ze Lwowa o 23*35, kuzsować bęozie na ra­
zie tylko do Rzeszowa.

— K aplica  O rlą t. Na wczorajssem 
posiedzeniu Komitetu budowy kaplicy usta­
lono program Boświęcenia mipjsca pod bu­
dowę w daiu 23 b. m. Na wstępie odegra 
orkiestra hymn narodowy, goczem przemó­
w ią: prof. dr. Jurasz, jako preses Komite­
tu, dalej imieniem obrońców dr. Węgrzy­
nowski i f .  Kamieński. Podczas uroczystości

'będzie się zbiórka na rzecz budowy ka­
plicy. Poświęcenia dokona ks. Arcybiskup 
Biiczewski,

— Uczestnicy obrony Lwowa w li­
stopadzie 1918 r. na odcinku Zółkiewskie- 
Zam&rstynów, mają się zgłosić we środę 19

m. o godz. 5 po południu w budynku ko­
mendy Zamarstynów. B. Komenda Odcinka 
Zamarstynów.

— „P obudka”, tak gorąco witana przed 
rokiem przez nas wszyetlieb, odciętych od 
świata, ukaże się w sobotę o godzinie 7 ra­
no. Zawierać będzie bogatą wiązsskę arty­
kułów, odświeżających przeżycia Lwowa w 
ciągu listopada 1918 r. Gały dochód z roz- 
sprsedaży wydawnictwa przeznaczony został 
na „Rodzinę sierocą”. Już dzisiaj wpływa 
sporo większych zamówień. Egzemplarze w 
cenie 1 kor, do nabycia w „Reklamie pra­
sowej"— Agencyi spółki dziennikarzy, ul. Cho- 
rąiczyzny7 od godz. 6 rano w sobotę,

— Wydział Towarzystwa Wzajemnej 
Pomocy uczestników powstania polskiego z 
roku 1863/4 zaprasza członków na nadzwy­
czajne Walne Zebranie, które odbędzie się 
w czwartek 20 b, m. o godz. 4 po południu 
w lokalu Towarzystwa ul. Długosza 1,

— Sokół IY. święcił uroczyście dnia 
17 b. m. rocznicę niepodległości Polski wie­
czorem urządzonym w budynku szkoły wydzia­
łowej św. Antoniego przy ogromnie licznym 
udziale publiczności.

Zagaił uroczystość prezes insty tucji, 
Prezydent Neumann. Oto krótka treść jego 
przemówienia: Rok 1831, rozbudził był 
wielkie nadzieje. Mieliśmy stutysięczną wy­
borni e wyćwiczoną i wyekwipowaną armię, 
mieliśmy podostatkiem broni i materyału 
wojennego, mieliśmy wszystkie waruuki po 
temu, by zwyciężyć. Mogliśmy, jedn-k 
w rozterkach partyjnych, waśni stron­
nictw, starciach ambieyj rozpłynęła się 
wola narodu. Nie umieliśmy zdobyć się na 
stan'wczcść. Potem nastąpiła długa pokuta, 
W r, 1863 zerwaliśmy się, choć wiedzieliśmy, 
że nie rwyciętymy. Po rozbiciu przyszła 
długa i mozolna pr&ca od podstaw. Zaczęła 
się w „Gwiazdach", „Skałach" i t, p,, a po­
tem skupiła się w „Sokole", który z żelazną 
konsekwencją krzewił ideę hartu i karności. 
Objęła, z tego ogniska rozchodząc się, wszy­
stkie warstwy społecz&e, objęła także młódź 
nieletnią, zorganizowaną w skaucie. 1 oto, 
gdy przyszła chwila stanowcza, wszyscy 
stanęli do szeregów, by bronić Ojcryzuy 
i obronili ją, choć zdało się to endem. A>e 
nie wolno nam upajać się zwycięstwem, za­
sypiać gruszek w popiele. Przeciwnie zdwoić 
należy pracę, skoro dozwoliła nam Opatrzność 
poświęcić swe siły wolnej już Ojczyźnie.

Mowę tę przyjęto hucznymi oklaskami,
Nastąpiły produkcje wokalne i muzy­

kalne, nagrodzone żywym aplauzem. W mi­
łym i podniosłym nastroju upłynął ten wie­
czór, ku czci i chlubie idei Sokolej urzą­
dzony.

— W wieczorze muzycznym Kasy­
na i  Koła lit. art., który odbędzie się 20 
b. m. o godz. 8 wieczorem weziną udział: 
znakomita pianistka p. Ottawowa, p, W Ko­
walska i p. W. Kaczmar, który wykona cały 
szereg aryj operowych i pieśni uwydatnia­
jących pełnię jago świetnego głosu. Karty 
wstępu po 3 kor. d li członków i ich rodzin 
wydaje sekretaryat,

— Polskie Towarzystwo Przyro­
dników im. Kopernika. Posiedzenie nau­
kowe odbędzie się we wtorek 18 b. m. o 
godz, 8 popoł. nie jak zwykle w Instytucie 
Geologicznym Uniwersytetu lecz w Polite­
chnice (Instytut Mineralogiczny II. piętro) 
z następującym porządkiem dziennym : 1, 
Prof. d r.'Ju lian  Tokarski: „Z petrografii 
gór wschodniej M aid isry i"  (dem onstracje 
epidiaskopowe) 2. „Luźue komunikaty*. Oso­
by nie należą e do Towarzystwa mają wstęp 
na posiedzenia naukowe. \

— Walne zg ro m ad zen ie  Kasyna i 
Koła lit, art, odbędzie się we środę 19 b ,m f 
o gods, 7 wieczorna.
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— — 14 C. wskazywały dziś rano tar- i wydano odpowiednie pouczenie i w ten 

mometry lwowskie, Prawdsiwa. to katastrofa j sposób ochroniono naszych iołniersy od
strat, aa jakie s-przed?ż tych asygnat do rąk 
niesumiennych spekulantów za cenę duto 
n iissą od rzeczywistej nomianalnej wartości

dla miasta, udręczonego brakiem opału,
Brak opału w szkołach lwowskich

eme-
zmarł
życia
urzę

wciąż grozi zamknięciem szkół i tak niepo­
żądaną przerwą w Bance Dowóz drzewa nie 
wystarcza zapotrzebowaniu i mimo skraj­
nych oszczędności i chłodu w salach szkol 
nych zakłady państwowe mają zaledwie na 
dzień lub dwa opał zapewnione. Jest to 
klęska prawdziwa, gdy się zważy, ie  rok 
ubiegły był właściwie rokiem niemal stra­
conym dla normalnej nauki i że młodzież 
nasza zaczęła się dopiero wdrażać w powa­
żny tok pracy, wytrącona w roku ubiegłym 
wypadkami z trybów obowiązkowości szkol­
nego życia. (?,t.)

— Bez wody znalazło się dsiś wiels 
mieszkań. Niespodz' ewany mróz, który przed­
wcześnie imwił się we Lwowie wbrew sta­
rym zwyczajom i tradycji, zamroził rury 
wodociągowe n-w et w piwnicach, niezaops.- 
trzonych należycie na zimę, Jestto jeszcze 
jedna więcej klęska aprowizacyjno - zdrowo­
tna. (&t)

t  Józef Abgaro Abgarewiez,
rytow*ny radca Wydziału krajowego, 
dnia 15 b. m. we Lwowie w 67 roku

8p. Abgarowics był znakomitym 
dnikiem i jako taki c im y ł się stale uzus- 
Biem przełożonych. Wśród kolegów miał 
samych tylko przyjaciół. Wszystkich wogóle 
zjednywał sobio prawością charakteru, uczyn­
nością i przymiotami towarzyskimi.

Za młodu próbował sił swych ns polu 
literackiem, — zwłaszcza jako humorysta — 
z niemałem powodzeniem. Poemacik jego 
„Don Kiszot" należałoby wydobyć z pyłu 
zapomnienia jako rzecz niepospolitą w swej 
myśli i formie.

Obowiązki narodowe wcześnie muzę śp. 
Abgarowiesa zmusiły do milczenia. Pozostał 
mu tziko w spadku po niej nieoceniony hu­
mor i dowcip, z którego ś. p Abgaro- 
wicz wprost słynął w szerokich kołach towa­
rzyskich.

Nad mogiłą zacnego i niepospolitego 
człowieka wielu, bardzo wielu łsy szczerego 
żalu uroni pospołu z rodziną, której zasyła­
my wyrazy szczerego współczucia.

■f B olesław  Z alesk i, właściciel Zasi­
nieć po ta® t j stronie Zbroczą, padł z ręki 
ehłopów podstępnie zastrzelony w drodze do 
pwego majątku. Człowiek bardzo prawy, do­
skonały gospodarz, gorzcy Polak, mieszkał 
ostatnie dwa miesiące w Skale, zkąd dojeż 
dżał do swe?o majątku, gdue doglądał zbio­
rów i młócki celem zaopatrywania armii 
polckiej. Przebywając we Lwowie informo­
wał stal:* prasę naszą o stosunkach z tamtej 
strony frontu. Osierocił żonę, p. Aleksandrę 
z Podgórskich i dwoją dzieci. Padł, jak żoł­
nierz, na stanowisku w obronie polskiej zie­
mi, pochowano gc też na razie tymczasowo 
vr Skale z honorami wojskowymi,

t  Drf Jó z e f  Gozdeekl, lekarz okręgo­
wy vy Żorawnie padł ofiarą tyfusu plamiste­
go, którego nabawił się przy zwalczaniu epi­
demii. Zmarł w 64 r. ź. Pogrzeb odbył się 
w Żurawnie dnia 12 b, m. Cześć jego pa­
mięci !

■f Zmarli. We Lwowie: Marya Na­
wrocka, lat 70, wdowa po funkeyonaryuszu 
kolei państwowych, Michał Dziurko, lat 50, 
dfcsorca plantaeyj miejskich, Julia Bende- 
równr, lat 26 nakładaezka drukarniana, 
Elżbieta Wierzbowska, lat 65, wdowa po 
właścicielu ,dóbr ziemskich, Tomasz Wyso­
cki, l .fc 57, pedel Uniwersytetu lwowskiego, 
Ludwik Illasiewicz-Lodyńs&i. lat 74, właści­
ciel dóbr ziemskich, Zofia Lubczyńska, lat 
56, wdowa po woźnym sądowym, Józef Ma 
lik, lat 67, majster kowalski, Józef Abgaro- 
wicz, lat 67, emer. radca Wydziału kr»jowe 
go, Leon Schailay, lat 40, właściciel dóbr 
ziemskich.

— N ikczem na robot# . Piszą nam z 
m iasta:

Od dłnistego czasu po- rozmaitych lo­
kalach, do których uczęszczają nasi żołnie­
rze i uboższa ludność oraz koło koszar, har-, 
baciar ni i t. d. kręci się cała sfora fakto­
rów, którzy wykorzystując okoliczność, że 
realizacya asygaat Polskiej potyczki pań­
stwowej odłożoną została do dnia 1 maja 
1920 i że obecnie tylko od niej procent jest 
wypłacany, wyłudzają od żołnierzy i od cy­
wilnej ludności mniej w sprawach natury 
finansowej obznajomionej te asygnaty, pła­
cąc za nie po 80 do 50 kor, zs nominalne 
100 kor, priyezem rozszerzają fałszywe wia­
domości, że Skarb Polski za te pożyczki, nic 
nie płaci, że one straciły wartość i t. p.

Przy tem wszy stki era faktorzy ci, 
odkupując te asygnaty prredstawiaią się je­
szcze jako dobrodzieje swych ofiar.

Ponieważ, jak wiadomo, rozmaite for- 
®*cye wojskowe z chwilą rozpisania sub- 
* ’.->cy> *  ehwilebnym zamiarze przyspo-
- Ja Państwu śr*d(tów finansowych sku- 

t  czme w swych oddziałach propagowały 
zakupuo tych asygeat, przeto byłoby

ich naraża. Również należałoby i ludność 
eywiluą przestrzedz przed sprzedażą asygnat 
rozmaitym faktorom, którzy na tym intere­
sie krociowe majątki zbijają.

Najbardziej zsś dziwną rzeczą w tej 
csłej sprawie jest okoliczność, Ż8 do ku ­
pna asygnat na tej drodze wzięły się w ła­
śnie te żywioły, które przy subskrypcji po­
życzki stale ją  bojkotowały,

— Miła podnajemezyni. Przy ulicy 
Hausnera 1. 4 okradła p. Jaworską i jej 
wspóllokatora p Pilurskiego, elegancka osób­
ka, szczupła, niskiego wzrostu, szatynka, 
przed pirudniam i wyunjąwszy tam mieszkanie. 
Szkoda, wyrządzona w gotówce, garderobie 
i b iehźiie przez uroczą „pannę Helę" o nie- 
wiadomem nazwisku, dochodzi do 8.500 
koron.

oszustwa padł p. Józef 
Kociumba, dawszy niejakiemu Ludwikowi 
Dzwonkowi, rzekomemu dostawcy drzewa, 
kwotę 1 000 kor na ópał, którego mu nie 
dostarczono, a dostawca zginął beż wieści.

— Transport 5-cln cystern na głó­
wnym dworcu od pół roku przesuwanych 
z toru na tor w daremnem oczekiwaniu 
na niewiadomego właściciela, zajął onegdąj 
departament XVII Magistratu, Cysterny te, 
zawierające 3 miljony klg. ropy i jeden oleju 
skalnego, oddano dla miejskich zakładów 
przemysłowych, nafty zaś jeden wagon zu­
żytkowany zostanie dla aprowisacyi miasta.

— Zły schowek wynalazł sobie p. 
Ońftsz Lichtentr&eger, kupiec ze Skały, od­
dając swój kufer z towaram* bławatnymi, 
wartości 11.000 kor. do p, Ffefera na ul. 
Legionów 1, 33, zkąd wraz z zawartością 
c tłą  znikł w niewiadomy sposób,

— Książeczkę wkładkową, któregoś 
z banków lwowskich, opiewającą na 12.000 
kor., skradli ehorej staruszce p. Filomenie 
Władkowej przy placu Byczewskiego zamie­
szkałej. odwiedzający ją  znajomy na parę dni 
przed śmiercią. Nie mając za co pochować 
zmarłej, kuzynka jej, p, Zofia Kulińska, zmu­
szona była oddać sprawę w jęce  polieyi, 
która zarządz ła śledztwo między „znajomy­
mi odwiedzającymi nieboszczkę, ostatnimi 
dniami.

— Konfiskata obuwia. Podczas od­
bytej rewizyj w magazynach u Kupfer- 
schsnidta i Hentschnika, aresztowanych za 
paskarstwo, zabrano 37 par bucików, które 
odesłano do kralowego Zakładu odzieży.

— Konfiskata mąki. Pięć worków 
żytniej mąki i worek jagieł zdeponowano 
na polieyi, ko: fik a jąc  je przy ul, Panie >  
s k i’j 1. 17 p. Zygmuntowi Leibelowi, trzy­
mającemu te®, zapas w'wozowni,

— W szalonym  tempie pędzący au­
tomobil n r 9 własność Centralnego komite­
tu dla walki, z tyfusom plamistym, najechał 
na Annę Apfelraanównę i Ludwikę Rossma- 
nównę. kalecząc obie. Kierującego autem 
Ignacego Hładkę pociągnięto do odpowie­
dzialności.

— N a n ieposypanym  chodniku  po­
ślizgnąwszy się, upadł tak nieszez śliwie., iż 
tłam sł prawą rękę, star ee 70 letni p, Jan  
Hr&tów. Po udzieleniu pomocy odwieziony 
został przez Pogotowie ratunkowe do domu.

— K r idzież strychow a. Przy ulicy 
Issakowicza boczna 1. 2 skradziono ze stry­
chu, po rosbiaiu kłódek, wieli'ą ilość bie­
lim y, wartości kilku tysięcy koron, na szko­
dę p. Maryi Zalwarnickiej, wdowie p< komi­
sarzu budownictwa.

— Kradzież nil Przy ul. Kleparow-
slriej 1. 25 skradziono p. Rudolfowi Brzu- 
chowskieasu z ogredu ośm uai z pszczołami, 
wyrządzają szkodę na 6000 koron,

— Zjazd jugosłowiańskich dzienni­
karzy w Zagrzebiu. N* zjazd przybyło 
wiele gości, W wigilię zjazdu odbyło się w 
teatrze uroczyste przedstawienie „Hamleta" 
Szekspira. Zjazd zagaił przewodniczący związ­
ku chorwackich dziennikarzy Schlegol, któ­
ry powitał bans, komendanta wolsk w Za­
grzebiu generała Matics, rektora Uniwersy 
tetu, śsstępcę republiki polski <j i zastęp>.ę 
republiki czesko-ałow&ckioj, tudzież przed­
stawicieli związku dziennikarzy, Na przewo­
dniczącego zjazdu wybtano redaktora bel­
gradzkiej Epoki Sawczicza. W im ita ia  rzą- 
du powitał obecnych serdecznie ban Pa 
lecak.

— Niepokoje w Konstantynopolu.
Według doniesienia z Gruzji, na rząd tam­
tejszy wykonali komuniści 6 b. m. zamach 
stanu, który jednak stłumiony został w za­
rodku. Aresztowano 400 komunistów.

listopada przez Agencyę Tow. muzycznego, 
wywołały wielkie zainteresowanie. Obok 
sławnej tancerki występują takie dwie jej 
najlepsze uczenice pp. Kauczyńska i Nigres- 
si. W  programie prawdziwie piękne rzeczy 
i takie nazwiska jak: Grieg, Chopin, Debus- 
sy, Mendelsohn, Liszt, Moszkowski, Reger, 
Reinhold, Schubert, Liszt, Bach, Scarlatti. 
Na zakończenie przepiękne Impresye hisz­
pańskie.

— Podziękowanie. N in iejsem  w yra­
żam szczerą wdzięczność i najserdeczniejsze 
podziękowanie pełnomocnikowi polskiego To­
warzystwa Czerwonego Krzyża p, Kocstan- 
t w >  Biskupskiemu, za jego serdeczną ople 
kę nsd moją rodziną w Kamieńcu P< dolsk:m. 
W liczbie wielu Polaków, którym p. Biskup 
ssi niósł pociechę i opiekę i ułatw ił wyjazd 
do Polsk’, była i moja żona i dzioci i dzię­
ki niemu mogła moja rodzina szczęśliwie 
przybyć do kraju.

Konstanty Zebr owies.

KOW szponach orła. Nie wychowały 
wytworne teatry Europy, nie czytał 
w życiu Szekspira i nie ma pojęcia kto to 
był Hemllet. Kołysały go do snu we wcze- 
snem dzieciństwie żałosne wycia hyen i gro­
źny pomruk króla pustyni. Pierwssem jego 
schronieniem był splątany zwój liści w lasach 
Afryki a eałem pożywieniem orzech kokoso­
wy. Bo ten, o którym mowa, choć niespo­
dziewanie nawofc dla siebie stał się aktorem 
był tylko,., małpą. Nazywa się więc Jack, 
posiada żonę imieniem Coco i jest aktorem 
na filmie p, t. „W szponach c rła“, który 
ukazuje się obecnie w teatrze świetlnym 
„Apoilo". Przemiła i przemądra ta małpa 
bierze żywy udział w romansie Berty, staje 
się protektorem jej miłości, a gdy potrzeba 
telefonuje, robi zdjęcia kinematograficzne a 
w końcu w nadzwyczajnej scenie, wyrywa 
dziecko ze szpon orła. Publiczność podziwia 
przedziwną tresurę zwierzęcia,

\

Z gadek  paskarskich.
Je-

gdy
na-

{wi) Przyszła kreska na Maty skal 
dnego jeszcze niema na pasku: życia, 
się ono urwie. I  urwało się ono tairże 
szemu paskaizowi.

Rusza tedy, jak niepyszny z tego pado­
łu płaczu, a żal mu bardzo, bo właśnie miał 
na pasku trzy wagony kartofli ze skromnym 
zyskiem 3000 proc. Mus. to m u s! Idzie 
nieboszczyk do św. Piotra i melduje, jako 
przybył.

— Ra-dzo dobrze, kochanką 1 Tylko tn 
ccś w twojej lcgitymacyi popisano nieładne 
rzeczy. Paskarzem jesteś!

— A jestem ! Ale czy to ma być n ie ­
ładne? — s oburzeniem przerywa pielgrzym. 
Święty kluczniku, nic piękniejszego nad pa­
skarstwo, Ono zresztą pozostaje w harmonii 
z naszym charakterem narodowym. Wszakże 
polskiego stroju najcelniejszą ozdobą, już 
»ie skromny pasek na^et, lecz sgoła ogro­
mny pas —  słucki. A książę poetów pol­
skich, Mickiewicz, czyi nie nawoływał- 
„Op a s t m y  ziemskie kolisko"? Wreszcie 
nietylko dla ojczyzny mej ziemskiej, owszem, 
dla niebieskiej także położyłem ogromne 
zasługi. Czy tu nie zauważono w ostatnich 
czasach ogromnego zwiększenie, im igracji?  
To właśnie my sprawiliśmy, paskarze.

Niejeden, co Bóg wie. ile lat jeszcze 
wałęsał by się wśród g-zechów na świecie, 
dzięki paskarstwu, zadarł kopyta przed cza­
sem i o tyle mniej nagrzeszywszy, tem ła ­
twiej zdobył sobie koronę niebieską.

— Otóż to, otóż to, rybeńko, podchwy­
cił Piotr święty. Wyprawiliście takie masy 
do nieba, że szpilki tam przepchać teraz nie 
można i dla ciebie absolutnie miejsca już 
się nie znajdzie. Jednak tam niżej, u lucy- 
pera przyjmą cię z otwartemi rękami.

Tak rzekłszy, zatrzasnął 
niebieską furtkę przed no3em.

cza w  ;  p m r  cy*oby r i *~ Dwa wieczory poematów tanecznych
8 rony sper wojskowych Kity Saeehetto, zapowiedziane na 20 i 2 j

Repertuar Teatrn Miejskiego.
We wtorek, 18 listopada o godzinie 7 

wiecz. „Nietoperz" opera komiczna w 3 akt. 
Jana Straussa z pp. Miłowską, Brzeską, Za- 
łęską, Kuligowskim, Justianem, Niedzielskim 
i Folańskim,

We środę, 19 listopada o godz. 7 wiecz, 
„Rycerskość wieśniacza" opera w 1 akcie 
P. Mascagniego i „Pajace" opera ,w 2 akt 
z prologiem Leoncaralla w niezmienionej 
obsadzie.

W e czwartek, 20 listopada o godz. 7 
r-iecz. „Madame Sans-Gene" kom. w 4 akt, 
W, Sardou w niezmienionej obsadzie.

W piątek, 21 listopada o godz, 7 wiecz. 
„Aida" opera w 4 akt. Verdi’ego z pp. Ko- 
rolewicz-Waydową, Green, Wolińskim. Hor- 

2lu«rem , Okońskim, JeMAskim i W islińskim .

W sobotę, 22 listopada o godzinie 
po poł. „Śluby panieńskie" kom. w 5 *»' 
Al. hr. F redry w niezmienionej oh*»d*18 g 

W sobotę, 82 listopada o godzi®8 
wiec-z, Uroczyste przedstawienie w roc*®™ 
oswobodzenia Lwowa.

Listopad 1918.
Ośmnasty dzień walk.

Rusini zaprowadzają w części ®'88.  ̂
zajętej przez siebie drakońskie zarząd*6?, 
by tylko steroryzować znękaną ludność 
kazali zamykanie bram domów prze* 
dzień i ustanowili przy bramach domów. 
godz, 8 rano do 6 wieczorem służbę, 
pełnić musieli męscy mieszkańcy domu. 
zarządzenie przeszło nawet represje LossJ 
w Królestwie. .

Mimo to wszystko jednak teraz 
już wszyscy, że zwycięstwo polskie 
pewne.

Komunikat z tego dnia doniósł: ,
„Wciąg:? nocy ubiegłejJ ,ozszerzyll6., 

nasz stan posiadania na
Podpor. Stark, który od początku walk ®.j, 
bez przerwy w pierwszej linii bojowej *» 
kakrotnie już wyróiwił się duchem 
wy, wyrzucił ze wschodnich części Za®r 
styuowa silfec oddziały ukraińskie, **d*lł
............................................ ' ' ~ ■ i,

jnau ® 8'
noc minęła spokojnie, Od dziś godz. 6 t*®0 
48 -godzinne zawieszenia broni.

Pierwssy ofieer sztabu*

im wyjątkowo ciężkie straty. Pozatem, Pr? 
Walk lokalnych koło kosżar Ferdyna®* ’

Pobudka doniosła w tym dniu, *6. 
Krakowie, Lublinie, Jaworznie i innych ®^# 
stach utworzyły się komitety pomocy 
Lwowa.

(os).

Posunięcia
do w y ż s z y c h  k la s  s lu ż h o w y Ą  
u r z ę d n ik ó w  lw o w s k ie j  d yrek cy1 

k o le i .
RozporsądKenlom z dnia 30 września 19*. 
L. 19752, zarządziło Ministerstwo 
żelaznych następujące posunięcia 
dników do wyższych klas słoźbo*rf 

z ważnością od 1 lipea 1919.
A. URZĘDNICY.

Do V. klasy służbowej posunie®
W statusie I  : Iaż. Fis<-hler Aba, tyt. 
radca, w Wydziale II I .; Borecki Leon, r*®
W Wydziale II I ,; Kcssonoga Eustachy. * 
st. radca, naczelnik Bekcyf kons. w 
rze; Skriyszowski Tadeusz, radca, w l 
dziale I I I .;  Wolak Jan , radca, w W y ® ^ . 
III .; Io.ż, Siebauer Eugeniusz, 
ezelnik parowozowni w Przem yślu; B*®81 ^ 
ki Bronisław, radca, kierownik 
Wydziale II I .;  Dr. Schaffer Edmund, r * 
zastępca naczelnika w Wydziale VI.;
Pekel Hugon, radca, naczelnik Sekcyi * 
w S tryju; Inż. Niebiesscsa^ski Mieczy8* 
radca, naczelnik Sekcyi kons. I. w Pr*6 
ślu ; Swaton Zygmunt, radca, tymC*a*Tai, 
zastępca naczelnika w Wydziale U- i . -w, 
Wiktor Stefan, radca, zastępca nacz® 
w Wydziale III. ?

W statusie II  b .: Odzierżyński ? ' t j j  ; 
Inspektor, kierownik działu, w Wyd*'’®0̂ ^ .  
Mokrański Bazyli, Inspektor, n a c z e l n i k  B| 
du ruchu w Oświęcimiu; Htlttsr ^  rjro- 
Inspektor ntczelnik Urzędu ruchu *  
hobyczu.

Do V I. klasy służbowej P°saD̂ i .
W statusie I.: Haas Zygmunt, starszy 
sarz. w Wydziale V, z ważnościaą od * . 
ca 1917; inż, Friiauff Ludwik, star* /gjji 
misars bud. w Wydziale III,; dr. 7  yj;M DUu, W TT jU a in io  JLJLA.) V** ■ , 1
Stanisław, starszy komisarz, w ^  rjr*?' 
Waldmann Izak, starszy komisarz, *  gta . 
dzie ru 'h u  we Lwowie; inż. Dzikomgtepc* 
nisław, starszy komisarz maszyn, ?a, ”g 9- 
naczelnik* parowozowni w Stryja; JB ' 
lityński Żygniunt, starszy komisarz y jji, 
zastępca naczelnika sekcyi koaserwacy 
we Lwowie; inż, Nazarowie* B°mB̂af ’ gejf- 
szy komisarz bud., *astę?ca nsczelai ^oer 
cyi konserwacji II. w Przemyślu; ^ 8r0-
Oziasz starszy komisars, tymczasowy 
wnik działu w Wydziale VII.; 1 m łgi..
skóraki Eugeniusz, starszy komisarz g tryjU; 
kierownik oddział# warsztatów w 
Kuhn Teofil, słjarszy komisarz, *i 
działu w Wydziale I. . 8t,

W statusie II  b. Brynicki 
rewident, w Wydziale V I I ; Rados ^ 0,
starszy rewident, w Urzędzie rucnu rełrj-
wie; Chodkiewicz Mieczysław, sta y g ^o - 
dent, Naczelnik urzędu stacyjnef0 , _ r0^j- 
wej W iszni; Schwab Franciszek, s g ^ ^ j ł o  
dent, w warstatach we Lwowie; ^ y ^ jja le  
wski Wiuce«ty, star. rewident Wrdzi*' 
V III; Staub Jerzy, star. rewident w

>



le VI; Jurjewicz Stanisław, star. rewident 
w "Wydziale V I; Pospischil W ilhelm, Btar. 
rewident, w grupie gospodarce]'. " , VTr. 
Franciszek. star. rew ident w W ydłiale . 
Int. Palkański Franciszek, s t a r e j  rewideK
w TJrsędaie rueiiu w Przemyślu » ^fir-Trłedu 
ski 7 ritalis, st. rew>dent, aacelaik  - 
stacyjnego w Skolem; Milli Ignacy, e_ •- J  
rewident, kierownik biura raefeuukowe^ 
Urzędzie ruchu w Jarosławiu; Cha-ec ; 
star. rew. w U rż n ie  ruchu w Tarnopol^ 
Peter Michał, starszy rewident, u 
Urzędu stacyjnego w Dobromilu;." -  _  . 
*ef, starszy rewident, w. Wydziale VU,, 
ZŚmels Izrael, starszy rewident, w 7

Mfihlbauer Mojżesz, st,arBzy _^^^ -a ’.
naczelnik Urzędu stacyjnego w R J  rjrs-e- 
Niemesyk Adolf, starszy rewident, w 
dzie ruchu w Jarosław iu;  Gość .St-C5’ 
perszy rawident w Wydziale le " 'yx i.; 
^arek, starszy rewident w Wyda }Q̂  
Eekhaus Isacher, starszy rewident, ^ a. 
Urzędu stacyjnego w Lisku-Łukaw y , ^
*ąrewicz Stanilaw, starszy g ^ sz
tak; Urzędu stacyjnego w SJ kW y’d łia le l . ;  
Wincenty, starszy rewident. w y ̂  
Radziejowski Klemens, starsay Ss&fr an 
kontH or rnehn, w W ydziale V.,, ^ ero, 
Stanisław, starszy rewident, tv  *. yjU„ 
*m k działu w Wydziale V .; w
dwik, starszy rewident, kon-ro 
Wydziale V II (° - d " Q )

Z MUZYKI.
, Prte4st»wiema opery 1 Vo« J  >em. 

Przyjezdnych" wypadające w bw . 5 
nie niemal zawsze równ°«ae4ni
Pnbliczności — a przedewszy tki ^łopotu•aowr.ni

Gl?\a w tem  wina, r,iewi»dowo, ^  u . 
®*°h nie jest pocieszający, dal
h e  zestawianie te rm in ó ^  v t  ^ veL ? a o  ko- 
eay rozwój naszego rucbu muzy 
rzystnie wpłynąć nie może. . nm-

Z powodu powyżej * jm^ W c e i  k»li- 
W a s  de rmbesse" i  stąd ^  n ^ figlftWjeń
*yr obowiązków sprawozdana * w łości Kie 
operowych wykazuje znaczne, zaległ _ 
Mogłem nawet zanotować sukcesó ^
tt7 Korolewicz - W sydowej, ar^ 8.j dotąd w 
wysoko cenionej, która wystąpi By, eir,kośei 
„Balu maskowym", „Tosce i » J  azereg 
Wieśniaczej", tworząc tern samem 
kreacyj popisowych.

«  „B .l» m .sk»®ym- J * * *  
» w s,6  do partyj świetni® « t  
indywidualności artystyczne, p- “  m \ 
Rajdowej. Ouegdai więc J  j  0^ a a .
rćwniei wokalna strona tej kre^8 ,  „
«Bła 8ię kantyleną wykwintnie prowadzoną
1 znacznym zasobem siły dramaU.  ̂ ’̂ ^
tamującej wybitnie nad zesptLm p «ł0B *«i-*-- — jak wiadomo

oy p0 ezęści, od chwilowe] - ^  
Wykazywał w niektórych łsoom^ ; n ;e-
zuuienie, uwydatniające s i |  w » to , ^  ^  
taz niedociągmętej, lub też w. P ś rfdniego 
na tony zamiast atakowania h« P , . sję
Wymaganej posyeyi P° Ła ^  »Unerlaty- 
0We] znakomitej Amelii wszelki1

'^^^^^rrtrrrn ririiiw ^

Ąugnst S tr in d h e rg . * ^

C Z A S U  A  U  A .

(Ciąg dalszy)-
Magister zastanowił s'.ę * włabcił^Ą 

gtuntowuością. .  pMie -
. — Widzisz p tn  — octparł . ieQ;e, 

^  jnnego poszlaki, a eo. mBe^ :ibYEl uwagę% ą c  poszlaki, prywatnie zwióe. y „
^adz, lm pozostawiając działania-^ 4ua. 
ta i  na podstawie dochodzenia wła , __
7 pana uwięzić. Ale w naszych p • ^

C1̂ n ą ł  ; dalej -  starzyzny i ^ ad eo m9

, . ~  Zwłaszcza w procedurze.
^idziałbym zmienioną. Powi e1 «  nodej- 

no: ezy chcesz wartownika podać 
tlenie, i ł  skradł p taka?

Cygan odparł, szybko: 0dw®-
, , ,  ~  Nie! Ha podobny 1tr,° , B. aaT)isa-iylbym się. T en człowiek za dobrze 
ay n  władzy. , .  n ja

P an  powinieneś utrzymyw .
tównieł dobre stosunki, tonem p r ^ t r o g i  
aauwałył magister. A  n ie P°]mu’V , sł-r»e.
*e8z p sa  n \ettanidzić ezłowieka, któ J  _
*® waszego dobra, boz którego nie przesp 
Dys Bpokojuie ani jednej nocy. :va
Vl. Cygan cisnął pod adresem wartownika 
^ilka przekleństw, dając do zrozum. > 
to największy ło tr n a  świeeie. L

taki ferwor, i i  wymknęło 
hardzo znamienne powiedzenie: oto pr g ą 
«y szczerze, by ów szehan znalazł się * P °  
aerzmętem gardłem n a  brzegu to ina. Hag

wy, którymi zawsze darzyła krytyka tę p o ­
stać artysty ćm ie wycyzelowaną ai do naj­
drobniejszych szczegółów.

Partyę tenorową śpiewał p. Ignacy 
Mann. Głos przepyszny, z każdym dniero, 
rzec m oiua, piękniejszy o wysokich tonach 
wprost fascynujących. Ten rzadki dar hojnej 
natury nie jest — jak dotąd — należycie 
wyzyskany, bo zaraz wstępna arya nam iestni­
ka hr. Ryszarda przekcnywa słuchacza swą 
frazą nieszlachetnie posiekaną, że na scenie 
popisuje się głośny w literaleem  znaczeniu 
tego słowa śpiewak, a nie owiany kulturą 
muzyczną artysta. Dla tych zaś, którzy mie­
rzą sukces pięknością i siłą wysokich tonów, 
stanowić mógł onegdajsry występ p. Manna 
popis pierwszorzędnie atrakcyjny.

Duio pewności, muzykalności i dobrych 
chęci, a stosunkowo za m ało  siły wokalnej 
wykazała p. Ostrows£8 w roli wróiki Ulryki. 
Na pierwszy plan wysunęła się wyborna pod 
każdym yfzgiędeia kreaeya p, Okońskiego 
(Renato), któremu dzielnie sekundowali w ro­
lach sprsysięionyeh pp. Jeliński i Niżan- 
kowski. Pięknie śpiewała p. Marynowiesówna, 
nadając ponadto postaci pazia duio wdzięku 
i zbierała kilkakrotnie rzetelnie zasłużone 
oklaski. Chóry i orkiestra trzymały się dość 
dzielnie pod batutą p. Łehrers.

*
Po raz pierwszy wystąpił na lwowskiej 

estradzie pianista p. Seweryn Eisenberger 
(III -wieczór z „cyklu arcydzieł fortepiano­
wych", piątek 14 b. m.) Okoliczności towa­
rzyszące nadały sukcesowi — bez przesa­
dy — olbrzymiemu naszego rodaka (p. Ei- 
aenberger jest Krakowianinem, uczniem Ls- 
8setecldego) podwójne znaczenie: ten dla 
lwowskiej publiczności homo novua przybył 
do nas jako artysta zupełnie nieznany, nie- 
poprsedsouy reklamą i rozgłosem a odniósł 
zwycięstwo mimo niebezpiecznej konkuren- 
evi znakomitych pianistów bezpośredniu przed 
nim koncertujących.

O technice już dawno przestało się 
mówić gdy chodzi o ocenę popisu pianistów- 
skiego, trudno j?dnak przejść milczeniem 
nad zręcznością, gibkością i wytrzymałością 
tych istotnie ci roda ejskich palców, które 
nietylko opanowują instrum ent i wszelkie 
możliwe trudności w spo*ób wprost imponu­
jący, lecz dają słuchaczom dopiero prawdzi­
we pojęcie o jakiejś niebywałej dotąd przej- 
rzjrstości gry, o plastyce w wykonywaniu 
figur i pasażów absolutnie — zdaje sie — 
niedoścignionej i zdumiewającej. Gdy z ta­
kim podkładem zalet technicznych łączy s-ę 
szlachetna powaga, możliwe uduchowienie 
gry i wysokie znawstwo stylu klasycznego, 
wówczas interpretaeye dzUł Besthoreua mu­
szą osiągnąć poziom sztuki odtwórczej, do­
stępny wyłącznie pierwszorzędnym mistrzom.

Sonacie F-moIl (Appassśonata op, 57) 
przypadło więc w udziale takie idealne, na 
wskrćś porywające wykonanie. Poprzedniej 
in terpretacji p. Eisenberger®, — sonaty 
Cis-moll („księżycowej*) — z powodu ró ­
wnoczesnego przedstawienia opery niestety 
nie słyszałem. Niemniej wspaniale, z dorzu­
ceniem Kagicznych wprost kolorytów dźwię­
kowych, wypadły fantazye Schumann®. Jako 
ostatnią część swego pow&ż?>ego programu 
wykonał znakomity pianista sonatę Brahmsa

i to prześlicznie. Tym wyborem uszczęśliwił 
może garstkę znawców i jednostek prawdzi­
wie muzykalnych, wyrządził jednak sobie 
samerau krzywdę o tyle, że rzetelnie zdoby­
ty e atuty asm słuchaczów z powodu długości 
tej harmonicznie dość skomplikowanej i dla 
ogółu niekoniecznie przystępnej sonaty po­
zornie opadł na chwilę. Bo publiczności 
szerszej, choćby energicznie aplaudującej, 
nie trreba zbytnio dowierzać. Jest ona zmien­
ną, jak pogoda w kwietniu, i nieraz się za­
chmurzy, gdy jej koncert ant nie podaruje 
na pożegnacie jakiejś błyskotki. To jej przy­
wilej.

Ir. Neuhouser.

Telegramy własne
„33azety Lw ow skiej".

Nowe sztuczki Niemców.
K raków . Biuro prasowe obrony kresów 

zachodni«h donosi: jak podaje Gaseta Opol­
ska z Kwidzynia, tamtejszy „Grenzsehutz" 
rozwiązał się wprawdzie, wszyscy jednak żoł­
nierze przeszli do t. zw. Einwohnerwehr, 
który się utworzył s polecenia prezesa re­
gencji kwidzyńskiej. Ta organizacja wojsko 
way świetnie płatna, pozostanie aż do ukoń­
czenia plebiscytu. Rozwija ona świeżą agita­
c ję  antipolską

Rząd zacli. rossyjski rozwią­
zany.

W iedeń. Potwierdza się wiadomość, 
że wojska pułkownika Bermondta-Awałowu 
poddały się generałowi niemieckiemu Eber- 
h&rdtowi. Wojska te składały się przeważnie 
z Niemców.

Wedle dalszych relacyj rząd zachodnio 
rossyjski został rozwiązany.

Przeciw 
ruchom dynastycznym.
W iedeń. Policya berlińpka wysłała do 

kierownika partyi nar-dowo-liberalnej i do 
organizacyj studenckich zawiadomienie, że 
w razie powtórzenia e,ę antirządowyeh ma­
nifestacji, wojska rządowe bezwarunkowo 
użyją broni. Chodzi tu o m anifestacje na 
cześć Hindenburga, podczas których wzno­
szono okrzyki na cześć ekseesarza Wilhelma.

Szyk&ny Czechów.
Ciesuyn. Czesi zaprowadzili w szeregu 

gmin poza linią demark&cyiną specjalną 
„straż bezpieczeństwa". Jest to właściwie 
policya, która się rekrutuje z czeskich le- 
gionerów. Na kilka gmin wypada 10 dc 15 
takich policjantów. Chodzą oni po domach 
szukając gazet polskich i broni, wpadają 
nawet po nocach do mieszkzń i nękają lu­
dność. W ostatnich czasach dokonano wieln 
aresztowań wśród Polaków.

| urwał i przeszedł na temat zbrodniarzy i 
j i zbrodai wogóie. Magister, któremu otwo­

rzył? się nisgle nowe zupełnie horyzonty, 
doznał niemałego zdziwienia z powodu, że 
cygan, choć podejrzywał wartownika, nie 
miał jednak odwagi wystąpić przeciw niemu 
z oskarżeniem Jeśli bał się, to ehyba nie 
bez przyczyny. Uderzył więc sn wu w ton 
profesorski, iak gdyby miał wykład o isto­
cie i wykonywaniu prawa z filozoficznego 
punktu widzenia. — Bardzo często zdarza 
się, prawił, że wyrafinowani zbrodniarze 
wplątują w sprawę tę właśnie osobę, która 
może być dla nich najgroźniejszym świadkiem.

— Jak. to wplątują? — z zaciekawie­
niem spytał cygan.

— Na rozmaite sposoby to ezynią. Jeden 
sposób Bp. polega na t m ,  że zbrodniarz 
odsłania świadkowi zbrodnię o tyle, by móds 
potem powiedzieć, iż tam ten był wtajemni­
czony, a przemilczał wszystko. Zbrodniarz 
jedni-k Dywa dość ostrożny, by świadkowi 
nie pokazać za wiele, bo w takim razie 
świadek mógłby go oskarżyć. Czy rozumiesz 
pan owo dylemma, ową pułapkę? Czy św ia­
dek doniesie władzy o karygodnym czynie, 
czy też nie doniesie, jest w sprawę wmie­
szany.

— A lei to wspaniale! — zawołał nie­
opatrznie cygan. To wspaniale!

Twarz jego roziskrzyła się niekłama­
nym zachwytem. '

— Zbrodn arze, ciągnął magister dalej, 
używają też innych jeszcze sposobów. Czę­
sto ap sztuczką bywa edjęeie świadkowi 
możności świadczenia. Kto bowiem pozo­
staje z oskarżonym w stosunkach pokre­
wieństwa, a choćby zażyłości, lub kto ja­
wnym jest jego nieprzyjacielem, nie może 
składać ważnego świadectwa, Tak np. w

sprawie wartownika pańscy stolarze nie mo­
gliby stanąć jako świadkowie, gdyby im 
udowodniono, że są d h ń  wrogo usposobieni.

— Czy naprawdę? — przerwał mu cy­
gan i chciał uścisnąć prawicę magistra. Ileż 
pan dzieł musiałeś przeczytać i przestudyo- 
wać, że wicss to wszystko.

Rychło jednak przyszło cyganowi na 
myśl, że źle uczynił, okazując zachwyt i 
dyabeł pychy porwał ro znowu w obroty.

•— Muszę zresztą przyznać się panu, 
źe takie mnóstwo czytałem rzeczy. Waszmośó 
zapewne nie znasz książki o życiu i czyn&eh 
hrabiego Luksemburskiego ?

— W istocie, przyznał magister. Ale 
coś niecoś o nim  obiło mi się e uazy. Sły­
szałem także od pana piosnkę w tym przed­
miocie.

—  To mi dopiero książka! Unosił się 
cyga i, zadowolony, źe może czemś zaimpo­
nować uczonemu. Z tej książki każdy nau­
czyć się cz geś może. Przytem  jest ona nie­
zmiernie zajmująca. Pomyśl pan tylko: h ra­
bia, który kradnie, rozbija, morduje, a któ- 
resro nie może policya dostać w swe rę e * ! 
To b*ł nielada ptaszek, słowo daięl Chodsił 
pod szubienice i na cmentarze i tam zatru ­
wał igły jadem trupim. Te igły wbijał na­
stępnie w krzesło i sadzał na ni cm tego, ko­
go zamierzał zgładzić. A jeśli co zabrał kie­
dy, to jedynie pi«mą<?ze, nie innego. Bo 
pieniądze wszystkie jednakowe i nie da się 
wykazać, z czyich rąk pochodzą. Klejno­
tów natomiast i kosztowności wcale nie ra ­
bował. Gdy więc policya przyszła na rewi­
zję, nigdy nie mogła nic znaleźć.

Mówił to z zapałem. Przestał jednak 
nagle, jakby żałując, że dał uwieść się do 
takieh wynurzeń.

Aby naprawić błąd popełniony, zwró-

I w Czechach grozi głód.
Cieszyn. Z Pr,«gi donoszą, ż« sekre­

tarz czeskiej Komisy! żywnościowej H*velka 
doniósł, iż produkcja, czeska starczy l?)ko 
na trzy miesiące Resłtę żywności będą m u­
sieli Czesi sprowadzić s " 'granicy, inaczej 
grozi katastrofa gł du.

T e l e g r a f y  A *  T -

Kijów w rękach bolszewików.
B erlin . Biuro Routera Potwierdza 

sie urzędowo, że wojska Denikroa '‘puściły
Kii o w.

Naczelny i odpowiedzialny red ak to r: 
STANISŁAW KOSSOWSKI.

M B E S Ł M I ,
i* retorykę Baiakey# *1* bUm

L \ r ‘ *pr.yw“."  Dr. Z. GROSSEK
ordynuje w chorobach skórnych  i w enerycznych od 

godziny 1—5, L w ó w , R y n e k  41, I .  p .

XX A P O L L O  XX
S e n s a c j a  n a d  s e n s a c j ą  !

D ru g i obraz ze słynnej sery i 
„ C y r k u  W o tfs o n a "

W szponach orła X
i f !  n ą jfrifk sża  obok „CYRKU W O LFSO N A 11

atrak ey a  filmowa < u

g  z parą genialnych małp g
I ł  Nowość dotąd w kinematografii niebywała!

9
Dziś 18 b. m. 

p o  r a z  o s t a t n i
wyświetlają kinoteatry

Marysieńka i Kopernik
prześliczny dramat w 6 akt. p. t.

f r o n - f r o u

Rolę tytułową kreuje znakomita, cu­
downej urody artystka dramatyczna

Jranceska Jertini.
cit się oczyma w stronę domku wsytownika 
i zaciskając pięści, wołał:

— O tak zdarzają .się łotry na świa­
cie, a wartownik należy d i najgorszych!

Niemiłe mag strowi pozostawił wraże­
nie ten dyskurs Przypominając go sobie 
wieesorem, gdy uk ła la ł się do łóżka, miał 
wraże de, iż pow e.iział niejedno, e&t-'go nie 
powinien był powiedzieć,

ROZDZIAŁ PIĄTY

W  ośm dni później magister TBrner 
odbywał zwykłą swą poranną przechadzkę 
mocno przygnębiony. Ubiegły tydzień przy­
niósł sporo zdarzeń, zdolnych z^kłóeić spo­
kój nawet tak zrównow ionernu, jak on, czło­
wiekowi. W dzień po znamiennej rozmowie z 
cyganem, znalazł w łesie kilka piórek pa­
wich, przyniósł je z sobą do dom i i poka­
zawszy, był pewny, że oczyśei tem warto­
wnika od podejrzeń, Teriz bowiem zdawało 
się ni® ulegać już wątpliwości. ż» nie kto 
inńy, jeno lis, był sprawcą kradzieży. Przy­
jęto jednak jego uwagi z dziwną m iuą; a 
cygan rzekł, ie  zdarzają się rafinowani ło­
trzy, któr-y umieją odwrócić od eiebie podej­
rzenie i postarać się o tMsrywe corpus de- 
lilii. Otóż miał Andrzej dowód, że jego 
nauka nie poszła w l a s !

Nazajutrz rano znslazł magister inne 
p ierk - pawie. T«s były gładko nożom obcię 
te. Gdy przyniósł je do domu, tryum f vs-at 
cygan. Przecie lis nie gosi % sobą na ia  w 
kieszeni.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Licytacye.
E. XX 4112/13/41. Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Seliny Hescheles i Fani He- 
Bcheles strony egzekwującej odbędzie się 
dnia 30 grudnia 1919 o godz, 10 przed po­
łudniem w biurze Nr. XX. na zasadzie obe-j 
cnie zatwierdzonych warunków iicytacya n a­
stępujących realności: ks. gr. gm. m. Lwowa 
lwh. 110 Dz. III. 1. kons. 151 3/4 przy ul. 
Starotandetaej 1. 7 składająca się z pareeli 
budowl. 2664/2 o pow. 423 m. kw. z domem 
czynszowym jednopiętrowym wartości sza­
cunkowej 58.892 przynależności 285 kor. — 
razem 59.177 koron (najniższa oferta 29.588 
koron 50 hal. Do realności lwh. 110 Dz. III. 
ks. gr. gm. m. Lwowa należą następujące 
przynależności: 6 drzwi dwnskrrydłowych, 
20 okien cztero skrzydłowych, 14 storów płó­
ciennych, 6 muszli żelaznych wodociągowych, 
25 kluezy do mieszkań i bramy oszacowane 
na 285 kor. Poniżej nalniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. Sąd okręgowy cywilny we 
Lwowie jako sąd hipoteczny zanotuje wy­
znaczę ~ic torminu licytacyjnego.

Sąd powiatowy S. I. Oddział XX.
Lwów, 28 października 1919. (5345 3—3)

tóozmaite obwieszczenia.
L. 1156/19 (5344 1 - 8 )

Izba notaiyalna lwowska działając po 
myśli § 29 ust. not. wzywa niniejszem in te ­
resowanych, by w przeciągu okresu sześcio­
miesięcznego od dnia trzeciego ogłoszenia 
niniejszego edyktu licząc, zgłosili swe prawa 
do k.ueyi służbowej ś. p. Józefa Zubka by­
łego notaryusza w Mielnicy i Zioorowie od­
powiada, ącej za jego azynuości urzędowe na 
tych posadach w podpisanej Izbie notaryal- 
nej ileie po upływie tego terminu, kaueya 
ta  bez względu na późniejsze pretnnsye osób 
trzecich uprawnionemu właścicielowi wydcna 
zostanie.

Izba notaryalna,
Lwów, dnia 12 lk tu p sd i 1919. (5344 3 - 3 )

C. 165/19. Przeciw Fedorowi i Wasy­
lowi Geńkom, synom Iwana,; z SynowódżŁi 
niżnego, których miejsce pobytu nie jest 
znane, wniesiony został do sądu powiato­
wego w Skclem pozew przez Annę z Mozo­
łów Geńko i to w. z Synowódzka niźnego o 
oddanie 2 fur siana, lub zapłatę 600 koron 
z przyn. Audyencyę do ustnej rozprawy wy­
znaczono na dzień 10 listopada 1919 o go­
dzinie 9 rano w sądzie poniżej wymienio­
nym biuro 2. Celem strzeżenia praw pozwa­
nych ustanawia się Marusię Geńko w Syno- 
wódzk.n, niżńem kuratorką.

Kuraiioika ta zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub peinemocnika nie zamianują.

Sąd powiatowy, Oudsiał L 
Skole, dnia 30 października 1919, (5339 3—8)

C. I, 297/19/1. Przeciw nieznanemu
z miejsca pobytu i życia Józefowi Gazdowi- 
czowi wniesiony został do sądu powiatowego 
w Ottymi przez Michała Gazdowicza i tow. 
z Głębokiej pozew o uznanio sumy 600 kor. 
za zapłaconą zpn Na podstawie pozwu wy­
znaczoną zostaw rozprawa na dzień 9 gru­
dnia 1919 r. godzina 9 przed południem
w tut. sądzie. Gelem strzeżenia praw Józefa 
Gazdowicza ustanawia się p. dr. Izydora
Biumenbiatta, adwokata w Ottynii, kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie tegoż 
Józefa Gazdowieza w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki on
w sądzie się nie zgłosi, lab pełnomocnika 
nie zamianuje.

Sąć powiatowy, Oddział I,
Ottynia, dnia 5 listopada 1918. (5369)

C. IV, 144/19. Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej po ś. p. Hawryle Pasie- 
czaiaku wniesiony został do sądu powiato­
wego w Ottynii przez Nykołę Ciupera syga 
Semaaia z Winogrodu pozew o oddanie są- 
sieka wartości 1.000 koron zpn. Na pod­
stawie pozwu wyznaczoną została rozprawa 
w tut, sądzie na dzień 9 grudnia 1919 o go­
dzinie 9 przed południem. Gelem strzeżenia 
praw nieobjętej masy spadkowej po ś. p. 
Hawryle Pasieczniaku ustanawia się p, Ja- 
itiema Pasieczniaka, s. Hawryły, w Wino- 
grodzie, kuratorem,

Tenże kurator zastępować będzie nie­
objętą masę w rzeczonej sprawie na jej kosst

i niebezpieczeństwo, aż do zgłoszenia się 
spadkobierców do spadku.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ottynia, 22 listopada 1919. (5368)

C. III. 284/19, Przeciw Józefowi War- 
chałowi, którego miejsce pobytu jest nie­
znane. wniesiony został do sądu.powiatowego 
w Nisku przez Stissla P inkssa pozew o wpis 
prawa własności. Na podstawie pozwu wyzna­
czono audyencyę do rozprawy na dzień 21 
listopada 1919 godz. 9 rano, Ge1em strzeże­
nia praw Józefa W archoła ustanawia się 
p. dr. Klocka, adwokata w Nisku, kuratorem.

.Tenże kurator zastępować będzie Jó­
zefa W archoła w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje,

powiatowy, Oddział III 
Nisko, dnia 9 listopada 1919, (5367)

C. I. 148/19 (2). Przeciw Fedrowi i 
Józefowi Hermanom, których miejsce pobytu 
jest nieznane wniesiony został do sądu powia­
towego w Mostach w. przez Wasyla Bahłaj, 
syna Iwana, pozew o zniesienie współwła­
sności zpn. Na podstawie pozwu wyznaczona 
została rozprawa na dzień 18 listopada 1919. 
Gelem strzeżenia praw kurandów ustanawia 
p. dr. Kamma, adwokata w Mostach w., ku­
ratorem,

Tenże kurator zastępowaę będzie ku­
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Mosty wielkie, 14 października 1919, (5366)

C. H. 886/19 0. n .  378/19. Przeciw 
Szymonowi Nussbaumowi z Hussakowa, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane wniesiony 
został do sądu powiatowego w Mościskach 
przez Maryę Jurgą wdowę po Micnale, C. II, 
886/19 Maryę Jurga żonę Iwana, G. 11. 
378/19 z Tamanowic, pozew o zeznanie kon­
traktu kupna sprzedaży. Na podstawie tych 
pozwów wyznaczono audyencyę na dzień 
10  grudnia 1919 r, godzina 10 rano w pod­
pisanym sądzie.
Gelem strzeżenia praw Szymona Nussbaunu 
ustanawia się p. dr. Balia, adwokata w Mo­
ściskach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Szy­
mona Nussbaiuna w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.,*

Sąd powiatowy, Oddział II.
Mościska, dnia 10 listopada 1919. (5364)

Cg. I. 808/19 (2). Przeciw pozwanemu 
Majerowi Hofstaetterowi, w Krakowie, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do sądu okręgowego cywilnego w Kra­
kowie przez Macieja Jakubowicza w Wado­
wicach pozew o 3672 koron 13 hal, zpn. 
Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
pierwsza audyeneya na dzień 11 listopada 
1919 r. o godz. 9 rano w sali rozpraw Nr. 
58. Gelem strzeżenia praw kuranda Majera 
Hofstaettera ustanawia się p. dr. A rtura Lauf- 
bahna, adwokata w Krakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopoki on w sądzie się 
nie zgłosi, lu b ‘pełnomocnika nie zamianuje.

IjSąd okręgowy, Oddział I.
Kraków, 22 października 1919. (5408 1 —3)

L. 56837/1732 VII. a. (5425)
O b w i e s z c z e n i e ,

Na podstawie § 48 ustawy z dnia 18 
grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 1907 
Namiestnictwo podaje do powszechnej wia­
domości, że magister farmacyi Zygmunt Jskób
2 im. Luisasiewieis, wniósł dnia 9 wrze­
śnia 1919 do Namiestnictwa podanie o kon- 
cesyę na nową aptekę publiczną w Kołomyi 
przy ulicy Jagiellońskiej.

Namiestnictwo wzywa zatem tych po­
siadaczy aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencji zagrożeni przez utwo­
rzenie tej apteki, aby w czterech tygodniach 
licząc od dnia niniejszego ogłoszenia, wnieśli 
ustnie lub pisemnie przedstawienie do władzy 
politycznej pierwszej mstaneyi.

Przedstawień później wniesionych nie 
będzie się uwzględniać,

Z galicyjskiego Namiestnictwa.
Lwów, dnia 30 października 1919.

L. 201 (5452 1 - 8 )
Izba notaryalna w Krakowie wzywa in­

teresowanych w myśl § 29 ust, aot., aby

pretensye Jakieby sobie rościli do zaspoko­
jenia z kaucyi notaryusza ś. p. Apolinarego 
Przyłęckiegs lub jego substytutów z czasu 
jego urzędowania w Krośnie, a to z tytułu 
urzędowania jako notaryusza i jako komi­
sarza sądowego w przeeiągu sześtiu miesięcy 
licząc od trzeciego umieszczenia tego edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej“ do tej Izby nota- 
ryalnej zgłosili, gdyż po bezskutecznym 
upływie zakreślonego terminu kaueya ta od 
wszelkiej odpowiedzialności zwolnioną i ze­
zwolenie na ekstabulacyę sum kaucyjnych 
z dóbr Wolica lwh. 404 i Wołowice lwh. 
403 wydane będzie.

Izba notaryalna w Krakowie.
Kraków, dnia 14 listopada 1919,

C. VI. 325/19. Przeciw Walentemu 
i Anieli Sukiennikom, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu powiatowego w Limanowej przez Beginę 
Sukiennik pozew o 872 koron zpn. Na pod­
stawie pozwu wyznaczono audyencyę na 
dzień 19 listopada 1919. Gelem strzeżenia 
pozwanego ustanawia się p. dr, Kwiecińskiego, 
adwokata w Limanowej, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
rwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy.
Limanowa, 26 października 1919. (5444 1—3)

(5445)
P. dr. Hieronim Łukaszewicz, adwokat 

w Stryju, zgłosił zamiar przesiedlenia się 
do Mikołajowa n. D.

Z wydziału Izby adwokatów.
Sambor, dnia 11 listopada 1919.

L. 56838/1733 VII. a. (5426)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z roku 1907 Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Zygmunt Jakób 2 im. Łukasiewicz wniósł 
dnia 9 września 1919 r. do Namiestnictwa 
podanie o koncesyę na nową aptekę publi­
czną we Lwowie na placu Smolki lub przy 
ulicy Jagiellońskiej po jednej lub drugiej 
stronie tej ulicy.

Namiestnictwo wzywa zatem tych wła­
ścicieli aptek publicznych, którzy czuliby się 
w swej egzystencyi zagrożeni przez utworzei 
nie tej apteki, by w ciągu czterech tygodni, 
licząc od dnia niniejszego ogłoszenia, wnieśli 
ustnie iub pisemnie przedstawienie do Magi­
stratu.

Przedstawień później wniesionych nie 
będzie się uwzględniać.

Z galicyjskiego Namiestnictwa.
Lwów, dnia 30 października 1919.

G. IH. 325/19. Przeciw Anieli Su­
kiennik, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu powiatowego Li­
manowej przez Jana i Beginę Sukienników 
pozew o własność gruntu. Na podstawie po­
zwu wyznaczono audyencyę na 19 listo­
pada 1919. Gelem strzeżenia praw pozwanej 
ustanawia się p. dr. Młodzika, adwokata 
w Limanowej, kuratorem.

Tenże kurator będzie pozwaną w rze­
czonej sprawie na jej koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki ona sądzie się me zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy,
Limanowa, 7 listopada 19)9. (5443 1—8)

0. XIV. 391/19 (3). Przeciw Michałowi 
Sikorze z Gajów niżnych, którego miejsce 
pobytu jest nieznane wniesiony został do 
sądu powiatowego w Drohobyczu przez F ran ­
ciszka Brticha, zarządcę dóbr w Gajach niż­
szych, pozew o zwrot ruchomości. Na pod­
stawie pozwu wyznaczoną została audyen­
eya do ustnej rozprawy nr dzień 1, gruduia 
1919 godz. 9 rano, sala 73. Gelem strzeże­
nia praw kuranda ustanawia się p, dr. M, 
Ferłeckiego, adwokata w Drohobyczu, ku­
ratorem.

Tonie kurator zastępować będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oa w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje,

Sąd powiatowy, Oddział XIV, 
Drohobycz, 29 października 1919, (5435)

Kuratele.
P1./10 (276) Edykt. Opieka nad małol. 

Zygmuntem hr. Bomerem synem Ludwika 
i Maryi s Sżcserbińskich zostaje w myśl

§ 251 u. c. z powodu jego wad u 
na czas nieograniczony przedłużoną-

Sąd okręgowy eyw. Oddział VI
Kraków, 25 października 1919.

P, IV. 466/18. Nad umysłowo 
Ahafią Ołenycz, żoną Wasyla z Te®l8V0, 
zawieszono kuratelę a kuratorem ustań®* 
no Maksyma Ołenycsa z Teniatysk.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bawa dnia 30 września 1918.

Nc. XVI. 43/19 (4). Wdrożenie 
powania amortyzacyjnego. Na wnioset. _  
Sternbacha urzędnika prywatnego w 
byczu wdraża się postępowanie celem 
tyzaeyi następujących rzekomo przez wM®8 
awcę zagubionej książeezki wkładkowej t 
wszechnego Banku depozytowego fili8 *  h, 
hobyczu Nr. 2380 na kwotę 416 kor. ™ 
opiewającą.

Posiadacza powyższej książeczki w»J # 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemif' 
wami w ciągu 6 miesięcy w przeciw®/ 
bowiem razie po upływie powyższego 
kresu za nieistniejące uznane zostaną,

Sąd powiatowy. Oddział XVI. 
Drohobycz, 29 czerwca 1919, (5842 I)

Nc. III. 132/19. Zarządzenie omor*®^ 
papierów wartościowych.| JNa wniosek * 
usza Kotowicza magistra farmacyi i 
apteki w Bełzie podejmuje się postęp® „ 
nie celem umorzenia wymienionych 
pierów wartościowych, które wnioskom* 
miały zaginąć; wzywa się posiadacza tye® P 
pierów, aby je w ciągu jednego roku od ® 
tego edyktu t. j. od dnia pierwszego 
szenia zarządzenia przedłożył temu sąd® 
także inni interesowani mają zgłosić s*  ̂
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie p**-, 
ciwnym uznałby sąd po upływie tego ter 
nu te papiery wartościowe za umorzone. 
czenie papierów wartościowych: Ksią*®^. 
wkładkowa Towarzystwa zaliczkowego w ® 
zie Nr. 1788 na kwotę 1000 kor. opiewaj? 
a wystawiona na imię 1'adeńsza KotoWi

Sad powiatowy, Oddział IH,
Bełz, 6 paźdiernika 1919. (5314 8 "

Nc. VI. 519/18. Edykt. Na 
Ernestyny Nachwaiger ur. Kramer w 
sławowie wdraża się postępowanie edykt* 
celem amortyzacyi niżej wymienionych*””  
żuczek wkładkowych kasy ossesędnońci i 
sta Stanisławowa, które wnioskodaWc*;^ 
miały zaginąć. Wzywa się posiadacza *7^ 
książeczek wkładkowych, by te ksią® 
wkładkowe w przeciągu sześciu miesię®? 
dnia pierwszego ogłoszenia edyktu tutćGp 
mu sądowi przedłoyl, inni interesowa®1 * v  
ni wnieść zarzuty przeciw wnioskowi, 1 
czej po upływie powyższego czasokresu, *■ 
żeczki te za umorzone i bezwartościowe n*^, 
ne będą. Oznaczenie książeczek wkładkowy 
1) Nr. 4144 na imię Luizy Nachwaiger  ̂
kwotę 4000 kor. opiewająca, 2) Nr. 
na imię Luizy Nachwaiger i na kw otęj®' 
kor. opiewająca, 3) Nr. 1066 na imię 
styny Krfiiner i na kwotę 4000 kor. ®P. r 
wająca, 4) Nr. 4134 na imię Estery 
i na kwotę 500 koron opiewająca, ®J. 
żeczka niepamiętnego wnioskodawczy®* .g 
meru nu imię Samuela Kr&mera i ®a . .. 
9980 koron opiewająca, 6) książecka 
miętnego wnioskodawczym numeru w, * 
Mendla Nachwalgera i na kwotę 120 *® 
opiewająca,

Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, 30 sierpnia 1918. (5300 8 - '

T. 244/18 (3). Zarządzenie u m o jjjjj  
papierów wartościowych. Na wniosek 1 ,0j, 
rzystwa zaliczkowego w Podhajc®0® P ^ , 
muje się postępowanie celem umorzenie 
mienionych niżej papierów wartościowy^, 
wraz z odnośnymi kuponami, które 
dawcy miały zaginąć; wzywa się P0SJ8 ^ 0j 
tycn papierów, aby je  w ciągu podanego 
.terminu przedłożył temu sądowi, ®8 , prje' 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty P j ,  
oiw wnioskowi. W razie przeciwnym y 
by sąd po upływie tego terminu te p P  y  
wartościowe za umorzone, a to: a) r0- 
papiery wartościowe po upływie jedneg 
ku od dnia płatności ostatniego wy® -8, 
kuponu — lub od dnia płatności 
rzytelności, jeśli pierwej miała by® P\ ^ jg
b) kupony po upływie jednego roku , 
płatności każdego kuponu, jedna**0 ® włlia
śniej, jak w rok po pierwszem o g
tego żariądzenia. Osneoseiuf P*Pl8r



raker: Akcyjnego Ban. 
*‘pea 19 l 9 v*®ft.we ^w cw ie: a) z dnia 12 
N em  ,1 m - 9*0. 941, 942 zk n -
^ r- 3441 1 -0 2 dni?- 1 lip ca 1909
turni Od r i S l  3444, 3445 z kupo-

912 do 1918 ,jn ja { ijpea płatny

h i  krajowy «yw,, Oddział VII.

Lwów> 25 Października 1918. (5380)

papierów^^'1^ Zarządzenie umorzenia 
kociaka WaI ^ e*owych. Na wniosek Jana 
st?PoWSniAW ^ ? kolaikŁch podejmuje się po- 
aiżej DRri; r 9ieni umorzenia wymienionych 
d&Wcy P.ef‘°w wartościowych, które wniosko- 
tyckPaniftr 7  2a£inffcć> wzywa się posiadaczu 
»d <łuia . •  aby je w ciągu sześciu miesięcy 
Pr*eaioźviPlerw8Je&° ogłoszenia. zarządzenia 
8ô aui o s%dowi; także inni intere- 
^iuekow -^rn2^ 08^  swoje zarzuty przeciw 

“pływ* f raŁ*e PKeeiwnym uznałby sąd 
^iowe -ft6 gu t3rm'mi te papiery warto 
ł *ttośc;^ u®°rzone. Oznaczenie papierów 
Kaa» Książeczka wkładkowa ga!.
?80Ó i ‘̂ ^dności Nr. 79101 na kwotę kor. 
hca, a n*łwisko Jana Krocz ska opiewa-

^  okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 23  października 1919. (5882)

Papierów (3). Zarządzenie umorzenia
wniosek Beginy 

8. HersohfV,W? Lwowie przez adwokata dra 
^stępowan’ we Lwowie podejmuje się 
niżej „ a- ® eelem umorzenia wymienionych 
skodawcv -W wartościowych, które waio- 
d&cza t yh mia?y zaginąć; wzywa się posia- 
sięcy 0 *  Papierów, aby je  w ciągu 6 mię­
ś n i a  nr i i  ,P’erwszego ogłoszenia z&rzą- 
'Peresów - ^  t0mu sadow i; także inni
ciw wniftT1 zgłosić swoje zarzuty prze 
sąd po unł W-̂ ' razie przeciwnym uznałby 
t(,ściowH Pyw ' e togo terminu te papiery war- 
Warto^i 28 umurzone. Oznaczenie papierów 
(to akc ° \ yeh : Kwit prenotacyjny lwowskie 
Lwów Jo  ad» zastawniczego Nr 332 z daty 
al. pod O ? ru^a *a 1917 na nazwisko Erge 
kUdzjg 7v m, L. 6 i zastawiony w tym za 
WająCy< f0,y łańcuszek w*gi 34 gr. opie­

k a  okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, 13 października 1919. (5884)

^P ieró w * * ^® , (0)‘ Zarządzenie umorzenia 
Orlaser w wTarł°ściowyeh. Na wniosek Adeli 

0 Bwowig pyjez k dwu kata dra H.II)'mb
P°Wanj0 ,ws Lwowie podejmuje się jpostę- 
źej p&D: oelem umorzenia wymienionych ni- 
'Itifcy f  i wartościowych, które wniosko 
Weh pani I  zagśuąć; wzywa się posiadacza 
^&ey od d • a^ y w c'4ga sześciu mie- 

nr j1̂  pierwszego ogłoszenia zarzą 
'k reso w a ■ ^  0̂mu sjńow i; także inni
('iw wnin t 1 n?8ił*g łosić  swoje zarzuty prse- 
sąd p0 u j 0'*?* ^  razie przeciwnym uznałby 
^ciow e ywi9 ^®8° terminu te papiery war- 
^ to śs iJL *  “morzone, Oznaczenie papierów 
''przyw ..?CŁ ę^ąźeczka wkładkowa filii
handlu i Sustr* Zakładu kredytowego dla 

iiąCei przeni- we Lwowie Nr. 9649 opie-
cjerro Aaiw ' sko Ada Glaser i na dniu 

pilale 1919 «« an qoo w .  o n i, mi™.1919 na 30,879 kor, 20 h wka-

L f  °kl?gowy c?wilny. Oddział VII,
*  w> dnia 27 października 1919. (5887)

rzehia^TiJ^' (8). Zarządzenie urno-
^dolara i?le i-'! wartościowych. Na wniosek 
8/ę poste S8o ^.skiego w Bochni podejmuje 
ai°ne„0 R w a n ie  celem umorzenia wymie- 
miał wni u papieru wartościowego, który 
e°siadacza ła°daWC? za8ini*0- wzywa się
Z miesieev „1°^ ?aP16ru> abr  g° w 
Przedłoży/, a dnia ogłoszenia zarządzenia
^m i maia > 8^ ° w i ; także inni intereso-
^ “ioskowi w  SW0J6 zarzuky przeciw
!la. Ponowny Przeciwnym uznałby sąd
lumu ten na P° upływie tego ter-

aaezeni« pler Wartościowy za umorzony,
' zka wkła,iJ )&| ^ ru w artościow ego: Książe-
, ' w Bn„L °.wa Powiatt wej kasy oszczędnr-

“ dwikoyyoi?  ̂ 2991 wystawiona na Miiryę
o * 8K«1 opiewa:ącą na 1706 K 37 hi.

Kr t tkr§g0Wy’ ciw . Oddział VI.
w> 9 października 1919. (5402)

P a n i L ^ ^ 9 (3). Zarządzenie urno 
Jm ka ButtJ # wartościowych: Na wniosek 
T Krakowje j8S. '  .Am alii Butterfassowej 
2 1*1 umorzAr>;„M!auiie się postępowanie ce- 

art0gcio \ lk0i  wymienionych papierów 
JSmąś w 1 które miały wnioskodawcom

hia *e w ciąjru V  p .0 s ia d a c z a  by611 papierów, 
Zarządzmdo e81?cJ  od ńQia ogłoszę- 

J ^ 6 inni in łj!  Przedłoivł temu sądowi, 
(dl2uty Przeoi®eS0Wani mai ł  zgłosić swoje 
oWnyni S S K  wnioskowi W razie p r z i

to^ioweWie ^  - na P.oaowIly wniosek 
? artośoio

^ jJUI
0f°we za Ur̂ °  terminu te papiery war 

fiowych • tj-20,116. Oznaczenie papierów 
wiatowei ta®  ksi^żeczekwkładkowych: 

asy oszczędności w Krakowie

Nr. 116809 wystawiona na Iz»aka Butfcer
lassa opiewająca na 4000 kor. II, Kasy 
oszczędności miasta Krakowa: a) wystawiona 
na Amalią; Batterfass Nr. 328659' na 2990 
kor. 27 hi. Nr. 309808 na 3145 kor. 20 hl. 
i Nr. 336181 na 10.035 kor. 41 hl., b) wy­
stawiona na Izaaka B utterfsssa Nr. 331 505 
na 3896 ker. 73 hl.

Sąd okręgowy cywilny, Odaział VI.
Kraków, 9 października 1919, (5403)

T. VI. 341/19 (1). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Ernesta 
H orraana w Krakowie podejmuje się po 
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko­
dawczym miał zaginąć. Wzywa się posiada­
cza tego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia, 
przedłożył temu sądowi; także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uzndtby sąd 
na ponowny wniosek po upływie tego ter­
minu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Na okazi­
ciela opiewający kwit depozytowy Spółki 
kredytowej członków Towarzystwa wzaje 
mnych ubezpieczeń w Krakowie s 16 listo- 
p*ds 1910 L. 468 na police tegoi Towarzy­
stwa L, 56245 i 74601,

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 22 września 1919. (5399)

T. VI. 300/19 (1). Zariądzeme umorze­
nia papierów wartościowych. Na wniosek Ro­
mualda JauickiegD w Tarnowie podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko­
dawcy miał zaginąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; takie inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi.

razie przeciwnym uznałby sąd na ponowny 
wniusek po upływie tego terminu ten pa­
pier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Na okaziciela opie­
wa !ący kwit depozytowy Spółki kredytowej 
c łonków Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie z 30 maja 1908 L. 560 
na policę tego towarzystwa. L. 79287 na 
2500 K wystawioną na Romualda Janickiego

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 30 sierpnia 1919. (5368)

T. VI. 247/18 (2). Zarządzenie umo­
rzenia papierów wartościowych. Na wniosek 
ks. Wasyla Popiela w Olesr-y ad Tłumacz po­
dejmuje się postępowanie celem umorzenia wy­
mienionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa się po­
siadacza tych papieru, aby go w ciągu sze­
ściu miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto­
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Polica Towarzystwa Wza­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 22 
listopada 1895 L. 36827 opiewająca na 2000 
kor. płatne po 30 latach do rąk ubezpieczo­
nego Ks, Bazylego (Wasyla) Kiszczak Popiela, 
skoro dożyje 1 grudnia 1925 albo w razie 
jego wcześniejszej śmierci zaraz do rąk żony 
Olgi z Petruszewiezów Popiel.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 28 listopada 1919. (5388)

T. 117/18 Edykt, Na wniosek Jarosła 
wa Pohoreckiego w B linie wielkiej wdraża 
się postępowanie celem amortyzacji następu­
jącej rzekomo wnioskodawcy skradzionej ksią­
żeczki wkładkowej Kredytu związkowego w 
Stanisławowie Nr. 1581 na 62 K na imię 
Jarosław a Pohrreckiego wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej“, w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu książeczka ta za niew aźną uznaną 
zotanie.

Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 26 września 1919. (5354)

Nc. VI 734/18 (1). Na wniosek Jana 
Wysogląda wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi udziałowej książeczki powiatów. 
Towarrystws kredytowego w Tarnopolu Nr. 
4302 na 8.371 koron 79 hal. opiewającej 
a wystawiony na nazwisko Anny z Głowiń­
skich Czarcojewskiej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się, aby zgłosił się ze swoiemi prawami w 
w ciągu 6 miesięcy, w przeciwnym razie po 
upływie tego term iu ksiażeeska ta uznauą 
będzie za pozbawioną skutków prawnych.

Sąd powiatowy, Oddział VI, 
Tarnopol 24 stycznia 1919. (5357)

w  s p r a w a c h  d u m a n i a  s m a r l e g a .

T. 49/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania nieobecnego za zmarłego, a 
małżeństwo jego za rozwiązane. Michał Ri- 
znyk syn Iwana i Maryi, urodzony 4 czerw­
ca 1882 w Szbrańczukach i tam  zamieszka­
ły, rolnik, g r. kat,, ożaaiony 22 maja 1906 
z Teklą z Buniaków, powołany podczas pierw­
szej mobUizacyi w sierpniu 1914 do 55 pp. 
austr., dostał się walcząc jako żołnierz do 
n ewoli rossyjskiej pod Przemyślem. Prze­
transportowany do Kijowa, był umieszszony 
w koszarach, tam zachorował i odtąd, a za­
tem od przeszło 2 lat wsselka wieść o nim 
zayineła, Stwierdził to towarzysz broni i nie­
woli jego Ilko Hryncyszyn, któremu po umie 
szczeniu ich w koszarach mówił wieczorem, 

jest chory na żołądek, a który na drugi 
dzień go już nie zastał, a mimo dopytywań 
nie mógł się dowiedzieć gdzie się podział i 
eo się z nim stało

Na wniosek żony jego wdraża się postę­
powanie. celem uznania go za zmarłego, a 
małżeństwo jego za rozwiązane. Wzywa się 
każdego ogól me, aby ewentualne o nim pó­
źniejsze wiadomości doniósł sądowi do 15 
majal920, a jego samego ewentualnie, aby 
do tego dnia stanął w sądzie lub o sobie 
dał znać sądowiw sposób inny. Po upływie 
tego czasokresu sąd rozstrzygnie stanowczo 
w sprawie uznania go za zmarłego i mał­
żeństwa jego za rozwiązane, po ponownym 
wniosku interesowanych i rozpatrzeniu do­
wodów. Obrońcą węzła małżeńskifgu ustana- 
nawia się pana dr. Adolfa Schflasta, adwo­
kata w Brzeianach,

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 1 października 199. (5358)

T. 54/19 (1). Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci. M ichał Kutny 
syn Stefana i M tłanki z Zajaciów, rolnik, 
rodem i zamieszkały w Rohaczynie wsi, uro­
dzony 5 października 1886, ożeniony 12 lu­
tego 1910 z żyjącą Zofią z Wydojników, a 
ojciec jednego dziecka, t. j. 0 - letniej córki 
Maryi, powołany został po ogłosreniu wojny 
do służby wojskowej i odbywał ją przy 9 
komy a a ii 55 pp. wojska austryackiego. Osta­
tnio brał udział w walkach pod Niżankowi- 
eami koło Przemyśla, a jednej z tych walk 
na kilka d&i przed 3 listopada 1914 z&sy 
pała go na stanowisku w okopie po eksplo­
z ji granatu, który uderzył w pobliżu, zie­
mią, z pod której przez cały tydzień ani sam 
się nie wydobył, ani prze* nikogo nie lostał 
wydobyty.

Na tej podstawie na prośbę żony jego 
wdraża się postępowanie dla ustalenia do­
wodu śm erci. Wydaje się zatem wezwanie 
ogólne, by zawiadomiono do 1 marca 1920
0 zaginionym Michale Kutnym, a jego sa­
mego wzywa się, aby ewentualnie dc owego 
daia stawił się przed sądem lub dał w inny 
sposób znać o sobie, Po upływie tego cza 
sokresu i po podjęciu postępowania rozstrzy­
gnie sąd o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 5 września 1919. (5359)

T. IV. 42/19 (4). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Marcin 
Biernat syn Jędrzeja i Maryi, urodzony w r. 
1886 w Starej wsi koło Limanewy, powołany 
jako żołnierz w sierpniu 1914 r. do wojska, 
miał wedle opowiadania feldfebla Migacza
1 żołnieiza Chudego zginąć w r. 1914 w bi­
twie pod Kraśnikiem.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 ust. e) 
przeto wdraża się na prośbę Antoniny Bier- 
natowej postępowania, celem uznania Marci­
na Biernata za zmarłego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi 
wiadomości o zsginionygi lub kuratorowi 
panu adw. dr. Bai-backiemu w Nowym Sączu. 
Marcirfa Biernata wzywa się, aby przed niżej 
wymienionym sądem stawił się lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tu ­
tejszy na ponowną prośbę po dniu 1 maja 
1920” rozstrzygnie < uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz 3 września 1919. (580Oj

T. VI. 178/19 (6). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Pytel Sta­
nisław, rolnik z Kamienny powiat Bochnia 
syn Jana i Auny, urodzony 5 czerwca 1885 
przydzielony do 11 p, obrony krajowej, we­
dług pisma tego pułku zaginął w czerwcu 
1916 w bitwie pod Gruziatyną, od tego cza­
su nie ma o nim żadnej wiadomości.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemanie w m jś 
§ 1 ust. z dnia 31 marca 1918 Nr. 128 
Dz. u. p., zarządza się na wniosek Anny 
Pytlowej postępowanie celem uznania wy­
mienionej osoby za zmarłą, a zaraiem ogła 
sza się wezwanie, aby udzielono wiadomość 
o zaginionym sądowi, Stanisława Pytla wzy

wa się, aby stawił się przed niżej wymienio • 
nym sądem, lub w inny sposób dał znsć o-
sonie. Po dniu 1 czerwca 1920 sąd aa pono­
wny wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 2 listopada 1919. (5421)

T. VI. 311/19 (2). Zarząuzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Kleszcz 
Jędrzej, rolpik z Zawady, syn Wojciecha i 
Teresy, urodzony 29  Ijpca 1880 w Zawadzie 
powiat Bochnia, przydzielony w sierpniu 1914 
do pułku obrony krajowej, nie daje znać o 
sobie od 9 listopada 1914 r.

Gdy zatem przyjąć można, że istnieją, 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ust. z 31 marca 1918 Nr. 128 
)z. u, p., zarządza się na wniosek E iriiii 
kleszczowej postępowanie, celem uznania 

wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia­
domości o zaginionym sądowi. Jędrzeja Kle­
szcza wzywa się, aby staw ił się przed pod­
pisanym sądem iub w inny sposób dał snąć 
o sobie. Po dniu 1 maja 1920 r. sąd na 
>onowny wniosek orzeknie ostatecznie o 

uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.

Kraków, 14 października 1919. (6416)

T. VI. 209/19 (4). Zarządzenie postę­
powania celem uznania za zmarłego. Stani­
sław Kołodziej, rolnik z Zabierzowa ad N ie­
połomice, syn Kaspra i Katarzyny, urodzony 
29 maja 1882 w Zabierzowie powiat Bochnia, 
przydzielony w sierpniu 1914 do 32 pułku 
obrony krajowej, 8 kompanii, nie daje znać 
o sobie. Kadra likwidacyjna powyższego pułku 
podała, że o losach wymienionego nic nie 
wiadomo. Według zeznań Antoniego Kowal 
skisgo z Zabierzowa, miał Kołodziej zostać 
rannym w sierpniu 1914 w bitwie pod Kra­
śnikiem.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ust*wy z 1 ustawy z 31 marca 
1918 Nr. 128 Dz. p. p., zarządza się na 
wniosek Anny Kołodziej postępowanie, celem 
uznania wymienionego za zmarłego, a zara­
zem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym. Kołodzieja Stani­
sława wzywa się, aby stawił się przed pod/ 
pisanym sądem lub w inny sposób dał znać
0 sobie. Po dniu 1 maja 19ź0 sąd na pono­
wny wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 14 października 1919. (5416)

T. VI. 262/19 (8). Zarządzenie postę­
powania celem uznania za zmarłego. Kwie­
cień Jó tef rolnik z Łapczycy, urodzony tam ­
że 25 lutego 1889, przydzielony do 32 pułku 
obrony krajowej, wedle zeznań Jana Paga- 
cza z Lapczycy upadł trafiony kulą w bitwie 
pod Augustowem dnia 23 października 1914
1 od tego czasu nie dsie o sobie znać. Ka­
dra likwid»cyjna powyż zegę pułku podała, 
że o losie Józefa Kwietnia nic jej nie wia­
domo.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ustawy z 81 marca 1918 Nr. 
128 Dz; u. p,, zarządza się na wniosek An­
toniny Kwietniowej postępowanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą a za­
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądowi.

Józefa Kwietnia wzywa się, aby Btawił 
się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 15 m*ja 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.

Kraków, 25 października 1919. (5418)

T. VI, 279/19 (8). Zarządzenie postę­
powania celem uznania za zmarłego. Sroka 
Jan, roln k z Pogwudowa powiat Bochnia, 
syn Antoniego i Anny. urodzony 14 lutego 
1882, przydzielony do 82 p. obrony krajowej, 
me daje znać o sobie od 11 sierptda 1914, 
Kadra lilwidacyjna tego pułku podała, że o 
losach wymienionego nic nie wiadomo.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl |  1 ust. z d. 81 marca 1918 1.128
D. u, p., zarządza się na wniosek Maryanny 
Srokowej zPogwizdowa postępowanie, celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, a 
zarazem ogłisza się wezwanie, ażeby udzie­
lone wiadomości o zaginionym sądowi. Jana 
Srokę wzywa się, aby staw;ł się przed pod­
pisanym sądem lub w inny sposób dał znać 
o aobie. Po dniu 1 czerwca 1920 sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o n- 
znaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Kraków, dnia 2 listopada 1919, (5419)
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Ulica Batorego 1. 32
NOW E ŹRÓDŁO U CZCIW EJ I  R Z E T E L N E J PR A ­
CY K U P IE C K IE J, D N IA  14-go bm. POW OŁANE 
DO ŻYCIA W PO ŚW IĘCO NYM  ONEGDAJ LO­
K A LU Z GRUNTU ODNOWIONYM, STOSOW NIE 
ROZSZERZONYM I URZĄDZONYM. TU H A N D E L

D EL IK A T ESÓ W  I K O RZENI BORATO W Y PO SA ­
ŻONY. TU W IN A  W N A JW IĘK SZY M  W YBORZE, 
A  N A JS Z L A C H E T N IE JS Z E : W SZAK SPECYA- 
L1STĄ JE S T  W ŁA ŚCICIEL A N D R Z E J Ż Ó Ł C IŃ SK I 
PRZEDTEM  W SPÓ ŁPRACO W NIK FIR M Y  MU- 
SIAŁOW ICZA & JA N IK . Z N A JĄ  GO BYW ALCY; 
TO NAJZAPO BIEG LIW SZY, N A JS K R Z Ę T N IE J­
SZY O GOŚCI N IE Z M IE R N IE  DBAŁY PRACO­
W N IK . W  JEGO LOKALU DOSTAĆ TEŻ MOŻNA

PRZE W Y BO R N E S N IA IA N I A , O B IA D Y  I KOLA-
CYE. SPECYALNOSĆ OBIADY ZŁOŻONE Z ZU­
PY, M IĘSA , JA RZY NY I LEG UM IN Y PO KORON 
12-50.

LOKAL SKŁADA SIĘ  Z OD RĘBN IE URZĄ­
DZONEGO SK L E PU  D ELIKATESÓW  I  W IN, 
OSOBNEGO POKOJU DO ŚN IA D A Ń  Z BUFETEM  
SUTO ZAOPATRZONYM, W IE L K IE J SA LI R E ­
STA U R A C Y JN EJ, ORAZ DWÓCH GABINETÓW .

CAŁOSŚj L O K A L E P R Z E D ST A W IA  S IĘ  B A B ^
S O L ID N I! I  PRZY TU LN IE . CODZIENNIE SWW 
ŻE PIW O. U SŁU G A  SKRZĘTNA I  GRZECZNA 
L O K A L  OTWARTY DO PÓ Ź N E J NOCY 
W SZELK IE  DANE, NA JA K IE  MÓGŁ SIĘ  ZDOBI - 
W D ZISIEJSZY CH CZASACH DBAJĄCY O G09^ 
W ŁAŚCICIEL. D A N E TE N IEW Ą TPLIW IE ZA­
CHĘCĄ. SZANOW NA P. T. PUBLICZNOŚĆ V  
DARZENIA GO S WOJ EM P E Ł N E J! Z A U F A N A

Obwieszczenie.
Rada zawladowcza

Fabryki i rafineryi cukru Towarzystwa Akcyjnego
w Chodorowie

ma zaszczyt zaprosić niniejizem wszystkich uprawnionych do 
głosowania akcyonaryuszów Towarzystwa na

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które odbędzie się w piątek, 12 grudnia 1919 r. o godz. 4

po południu w sali posiedzeń Banku Przemysłowego 
we Lwowie, ulica Trzeciego Maja.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie i przedłożenie bilansów za lata administracyjne t. j. za 

rok 1917/18 i 1918/19.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
3. Zatwierdzenie przedłożonych bilansów i udzielenie absolutoryum Radzie 

zawiadowczej.
4. Zatwierdzenie dwu członków Rady zawiadowczej kooptowanych przez 

Radę oraz ewentualne dalsze uzupełnienie Rady zawiadowczej (§§ 15 
i 16 statutu).

5. Wybór trzech członków Komisyi rewizyjnej i dwu zastępców za rok 
administracyjny 1919/20 i ustanowienie ich wynagrodzenia w myśl 
§ 36 statutu.

Akcyonaryuszów chcących wziąć udział w tem Zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu, 
uprasza się w myśl §§ 80 i 31 statutów o zdeponowanie w Banku Przemysłowym 
dla Królestwa Gralicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie 
najpóźniej do dnia 6 grudnia 1919 swych akcyi wraz z kuponami, na które oprócz 
pokwitowania, wydane im będą karty legitymacyjne uprawniające do wstępu na 
Walne Zgromadzenie.

Lwów, dnia 17 listopada 1919.

R ada zawladowcza*
U w a g u i

§ 30 sta tu tu : Każdych 25 akcyi daje prawo do < ddaira jednego głosu. Prawo glosowania na 
Waln-so Zgro«.ad'e?iiu może być wykonane przez akcyonaryuszs, albo osobiście, albo też przez 
peł <um >euików, bez wzglądu na to cz*» ci są a? y -n ary u m m i, czy nie.

Kobiety wykonnią prawo głosowania przez pełnomocników, małoletni, lub osoby, pozostające 
pod kur t-lą  prz*x swych ustawowych zastępców, spółki ha- dlowe przez osoby, uprawnione do ich 
z»stę: sr.wa na puds*a»ie il#fcawy, albo pełnomocnictwa, ine>« Towarzystwa przez ueelnomocnionego 
w tvm ce'u członka, korporacja, instytucje i t. p. przez jednego ze swych przełożonych, przyczsm 
wszys; v ci zs tęp -y nie muszą byó wc-le akcyonaryuszami

§ 31 statutu: Pr> wo do głosowania na Walnem Zgromadzeniu i rzjsługuie tvm akcyonaryuszom, 
którzy na później n  6 dni przed Walnem Zgromadzeniem i l  -żą w miejscu, podanem w obwieszczeniu 
akcj-e uzss*dni»jące ich pr&wo głosowania.

Akcyonaryuszom, którzy w ten *posób swoje prawo głosowani* wykazali, wydane będą 
legitymacje opiew-jące na ich nazwisko z wymieniem ilości złożonych akcyi i przypadających na 
n'o głosów.

X Y II. B. D ep a rtam en t M ag istra tn .

L. 3984, (5447)

Odnośnie do komnnikatu * dnia 14 listopada 
1919 L. 3954 w sprawie wydawania kart nafto­
wych prze* biura okręgowe podaje s ę do wiado- 
mś c i ,  ie  w razie wyłonienia się kwestyi przy 
Wydawaniu tychże kart co do tego, czy d<ne mie­
szkanie iśw is 'lane jest naftą czy też ma oświe- 
t »nje elektryczne, winna interesowana strona 
przedłożyć jako dowód poświadczenie właściciela 
lub zarządcy realności.

Zarazem wzywa s;ę właścicieli i zarząd ów 
realności do wydawania na i^d .n ie  partyi tego 
rodzaju poświadczeń.

Wydawanie poświadczeń niezgodnych z pra­
wdą będzie sądownie ścigane. Zarazom poda e się 
do wiadomości, ie  od koidej karty należy złożyć 
naloiytość w kwoci> 50 Łu-e-zy.

I

„ K A L K A “
Fisrwna galicyjika fabryka ekemicznege papieru 

Lwów, ni. Krasickich 1. 18 
p o j ę ł a ,  aa.a, 33.0 w o  fsa .T oryJea .oyę

11K A R B O N " ** „ IN D Y G O "
r  cerezynowy, parafinowy i woskowy. 

_ T * * m y  <*0 t n a s .y i i ,  5340 3— 8

Ogłoszenie licytacji.
LM. 75.018/10 (I). 5448 1 - 2

DnA 3 grudnia 1919 ewentualnie i w dniach 
następnych odbędzie się w Departamencie I. Ma­
gistracie (Ratusz II p.) od godz. 9 rano do 1 po 
południu licytacyjna sprzedaż przedmiotów nie- 
znsn»ch w łaśeHeli, które zdepomwano w Kasie 
miejskiej po koniec roku 1917.

Przedmioty te oglądać będzie można w dniach 
licytacji na miejscu sprzedaży.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa.

Popierajcie Polską 
Pożyczkę Państwową.

Polskie Towarzystwo Handlowe T . A.
Kraków, ul. Sław kow ska 1. 1

zawiadamia, źe

FILIA JEGO WE LWOWIE
ul. Kołłątaja 8 II. p. 545oi-«

podjęła na nowo swoje czynności w działach:

drzewnym, aprowizacyjnym? 
maszynowym i żelaznym*

.a

I,,

O G Ł O S Z E N I E .

XXIII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Galicyjsko -  Bukowińskiego Akcyjnego

Towarzystwa Przemyśli Cukrowniczeoo
w  Przeworsku

odbędzie się we Lwowie, w biurze Towarzystw^ 
przy ul. Szopena 1. 4 dnia 6 grudnia 1919 

o godzinie 11 przed południem. 
P o rz ą d e k  o b ra d  i

1. Sprawozdanie Komitetu wykonawczego i przedłożenie bil»nc,‘ 
za rok 1918/19. ,

2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z zamknięć rachunkowy^1
3. Udzielenie absolutoryum dla Komitetu wykonawczego i 

zawiadowczej.
4. Wnioski Bady zawiadowczej co do rozdziała czystego zysk11-
5. Uzupełniający wybór do Bady zawiadowczej.
6. Wybór Komisyi rewizyjnej.
7. Zawiadomienia. . * J
PT.‘ Akcyonaryusze posiadający akcye na okaziciela, a chcący brać 

w W alcem Zgromadzeniu, obowiązani są przedstawi*5 swoje skeye, lub CP‘ 
wająey na ich imię kwit depozytowy btnku, w którym aą złożone.

Lwów, dnia 17 listopada 1919

Galicyjsko-Bukowińskie A kcyjn i Towarzystwo Przemysłu 
Cukrowniczego w Przeworsko.

R ada za w ia d o w ca* *

Niniejszem zawiadamiam PT. Konsumji 
rozdział sacharyny nastspi 18, 19 i 20 bm.
Hurtownia monopolu sztucznych irodf słodzącF

LUDWIK H O S Z O W S K I

5442

R a tu jc ie  w ło sy !
W ezystk im  cierp iącym  n a  łu ­
pież i w ypadanie włoeów, uczo­
ny P sy ch o -F ren o lo j Szyller- 
Szkolnik  w ysyła  cenne weka- 
■ówki, rady  bezinteresownie. 
A drezow ać: Peycho-Frenolog 
Szyller - Szkolnik, W arszawa, 
P ijk n a  2 5 - 6 4  (róg  M arezał- 
5455 kowekiej) 1— «

Basdali n  irnn 
llllT. MB. 
rta,l»rtwlwlt.i. 
ojjjki mmu u
imnact. foiciocw 
il owilaii mimowi 
u łjiiH. Aui- 
itimizielRKjr- 
bltili. —• MomlKl 
{EIIOWI W 11**15 
•kolt 1 luif. 

Wyrób rozm- 
Itych bandaży

M .  L .  P o l a c z e k
4914 S a m b o r  9 .  1 1 - 3 0

Asoba starsza, inteligentna, 
YF będąoa w atraeznem poło­
żenia, ehora, proei aerea lito­
ściwe o pomoo. Wanda Mile- 
rowiez ni. tw. Antoniego 1. 7.

L w ó w , u l .  A k a d e m ic k a  3 .

D E N T Y S T A  (*155

Dr. J a k ó b  O w l ń s k i
pracownia dentyst.-tochnicana, Halicka 1. 31 ■

£ V I  w» «ł, 1*, jm«I


